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MM/’ MINIONYM dwunastoleciu uchwytny jest pe- 
’’ wien rytm przemian kulturalnych w Polsce.

Ideowym zaczynem tych przemian było przenikanie 
marksizmu-leninizmu do naszej kultury. Stale nara­
stającemu nowatorskiemu oddziaływaniu marksizmu 
towarzyszył jednak proces jednoczesnego kostnienia 
i wypaczania tych dążeń ideowych w niektórych dzie­
dzinach. Przejawy zahamowań rozwoju nowatorstwa, 
kostnienia nowych myśli, zanim się dostatecznie roz­
winęły, przejawy wulgąiryzacji i uproszczeń teorii 
szczególnie nasilały się w naszym życiu kulturalnym 
w ciągu ostatnich lat. Słabła siła naszej ofensywy 
ideowej.

Dziś z perspektywy wielu przezwyciężonych zapór 
rozwoju lepiej widzimy, że chyba pierwszym wyraź­
niejszym przejawom skostnienia i dogmatyzowania się 
myśli marksistowskiej u nas towarzyszył od razu ruch 
przeciwny, ruch oporu wobec wulgaryzacji i zastoju. 
Przełomowym okazał się okres po XX Zjeździe KPZR, 
fala ostrej krytyki zerwała tamy postępu, które wy­
rastały w naszym życiu kulturalnym. Możemy w spo­
sób głęboko uzasadniony spodziewać się, że wchodzi­
my znów w walce ze starym i martwym w okres wol­
ny od zahamowań i ograniczeń myśli, usuwania błę­
dów teorii i skostnień organizacji życia.

Siłą życiodajną zawsze jest twórcza, racjonalna, kry­
tyczna myśl marksistowska, wolna od dogmatów 
i uproszczeń teoretycznych. Podstawą twórczości nad­
chodzącego okresu są osiągnięcia tego wszystkiego, 
co było żywe, walczące i krytyczne w minionych la­
tach. Walka o rewolucję kulturalną w Polsce minio­
nego dwunastolecia wytknęła zasadnicze kierunki pra­
cy i w obecnym okresie. Krytyka zaś ostatniego roku 
pokazuje* od jak wielkiej sumy zła, wypaczeń i błę­
dów musimy teraz uwolnić stworzone w pierwszym 
okresie trwałe podstawy i założenia, trwałe fundamen­
ty i osiągnięcia naszej rewolucji kulturalnej.

Demokratyzacja całego naszego życia społecznego stwarza 
możliwości rozkwitu pracy kulturalnej, nauki, nauczania, 
wychowania. Postęp zaś i rozwój tego podstawowego pro­
cesu demokratyzacji zależy od naszej świadomości politycz­
nej, wytrwałości, odwagi i krytycyzmu. Rozwój zaś twór­
czości kulturalnej będzie ze swej strony pogłębiał pożądane 
procesy demokratyzacji całego naszego życia społecznego.

Te możliwości twórcze stają i przed szkołami wyższymi. 
Nie usunęliśmy jeszcze wszystkich przyczyn zahamowań ich 
rozwoju, ale — jak sądzę — rozpoznaliśmy, usuwamy naj­
ważniejsze. W minionym dwunastoleciu przebudowaliśmy 
nasze szkolnictwo wyższe. Stworzyliśmy zasadnicze zręby 
nowej socjalistycznej szkoły. Zmieniona została i unowocze­
śniona treść nauczania. Zostało pod pewnymi isto nyml 
względami rzeczywiście zdemokratyzowane szkolnictwo wyż­
sze — tak pod względem składu społecznego młodzieży, jak 
i przez stworzenie systemu pomocy materialnej: bezpłatnej 
nauki, stypendiów dla znacznej większości studentów, do­
mów akademickich, które pozwoliły dzieciom niezamożnych 
rodziców slntllować. Rozbudowaliśmy sieć szkół. Potrafili­
śmy objąć nauczaniem około 6 razy więcej młodzieży ani­
żeli w 1939 r. Daliśmy życiu na czas wykształcone kadry 
realizatorów planu 3-letniego 1 6-letniego. Pokonując 
ogromne trudności wykształciliśmy nowe kadry pracowni­
ków nauki. W wielu dziedzinach rozwinęliśmy badania i ich 
materialne podstawy.

Rozwój nauk był wprawdzie nierównomierny, powo­
łaliśmy jednak badania i wydawnictwa naukowe 
w wielu dziedzinach nie uprawianych lub nie rozwi­
jających się dotąd w Polsce. Oparcie wielu dziedzin 
badań na metodologii marksistowskiej przynio­
sło odnowę treści teoretycznych. przezwyciężenie 
(szczególnie w naukach społecznych) uogólnień naiw­
nie nienaukowych, rewizję wielu fałszywych rozwią­
zań kluczowych problemów historii i rozwoju spo­
łecznego. Zmieniło się oblicze i charakter naszej 
kultury umysłowej, wzbogaciła się ona o wiele treści 
nieznanych jei dotąd.

PRZEPROWADZILIŚMY ROZPOZNANIE 
BŁĘDÓW NASZEJ PRACY

Nasze szkoły wyższe miały wady ustrojowe. Wadli­
wy był ustrój, w którym pracownicy nauki nie byli 
w dostatecznej mierze odpowiedzialnymi i uprawnio-

Stefan Żółkiewski
Minister Szkolnictwa Wyższego

nymi gospodarzami swoich uczelni, w bardzo niedo­
statecznym zakresie sami decydowali o całości życia 
naukowego, o kierunkach jego rozwoju. Nasze szkoły 
wyższe nie były w należytej mierze ośrodkami pracy 
naukowej.

Dobrze jest tworzyć wyspecjalizowane 1 wolne od 
zadań dydaktycznych ośrodki badań teoretycznych czy 
ośrodki naukowe szczególnie powiązane z życiem go­
spodarczym. Ale błędem jest rozwijanie nauki tylko 
lub w przeważającej mierze poza uczelniami wyż­
szymi. Popełniliśmy ten błąd. A przecież tylko jako 
ośrodki pracy naukowej szkoły wyższe mogą należy­
cie spełniać swe obowiązki dydaktyczne. Nie ma 
bowiem prawidłowego kształcenia także wysokokwa­
lifikowanych specjalistów-praktyków w oderwaniu 
od środowisk myśli badawczej i z dala od poszuki­
wań naukowych. Tylko w takich warunkach także 
specjalista-praktyk kształcony na poziomie uniwer­
syteckim nabiera nawyków samodzielnego rozwiązy­
wania nowych problemów, co jest warunkiem po­
stępu, postępu technicznego, postępu praktyki gospo­
darczej i społecznej we wszelkich zakresach.

Niedostateczne uprawianie badań w szkołach wyż­
szych hamowało rozwój naszej nauki. Zbyt szczupłe 
mamy kadry naukowe poza uczelniami, byśmy mo­
gli oczekiwać poważnego skoku w rozwoju naszej 
nauki niezależnie od rozwoju pracy badawczej ka­
tedr szkół wyższych. Od rozkwitu tych ostatnich za­
leży rozwój naszej nauki w najbliższej przyszłości.

Wadliwy pod pewnymi względami był nasz, system nau­
czania. Nie rozwiązaliśmy dobrze trudności charakterystycz­
nych dia szkół wyższych po wojnie na całym świecie. Trud­
ności te powodował ogromny ilościowy przyrost sudentów.
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Na zdjęciu: Prof. dr R. Cebcrtowicz i mgr E. Juszkiewicz 
przy mikroskopie elektrycznym

co w konsekwencji dało rozbudowę uczelni. Walcząc, z tymi 
trudnościami, walcząc o terminowe kończenie studiów, wal­
cząc o dostarczenie życiu gospodarczemu właściwej ilości 
specjalistów nie zawsze potrafiliśmy utrzymać na właści­
wym poziomie pracę szkół wyższych.

Nasz system nauczania obciążał nadmiernie profesorów', 
nie sprzyjał rozwojowi samodzielności pracy, samodzielno­
ści myśli i krytycyzmu studenta. Uczyliśmy raczej jak 
w szkole zawodowej, nie stwarzaliśmy właściwych warun­
ków’ rzetelnego studiowania. Poziom przeto naszych absol­
wentów nie zawsze bvł dostatecznie wysoki. Metody pracy 
nie zawsze dość skuteczne, programy nieprzystosowane do 
wyrabiania samodzielności i umiejętności studiowania.

Rozbudowywaliśmy bardzo poważnie bazę material­
ną szkół wyższych. Powstały imponujące ilości ńowyęh 

■gmachów uczelnianych, domów akademickich, pra­
cowni. Ale w.ypósażenie tych szkół w aparaty, książ­
ki, czasopisma, zwłaszcza zagraniczne, było i jest wy­
soce niedostateczne. Brak nowej aparatury decyduje 
w dużej mierze o zacofaniu badań, a nawet naucza­
nia w wielu dziedzinach. Brak książek zagranicznych 
odcinał nas od nauki światowej i powodowa! również 

- w wielu dziedzinach opóźnienie nasz.ych badań, ni­
ski poziom, wykładów. zaściankową atmosferę nie­
których katedr i zakładów: czasem zaś zahamowanie 
całych dziedzin, wiedzy, zwłaszcza w naukach huma­
nistycznych, w badaniach współczesnych procesów 
społecznych.

W ciągu ostatnich miesięcy w drodze bardzo szero- 
: kiej dyskusji z pracownikami nauki zostały opraco­
wane i ostatnio zatwierdzone przez rząd i sejm pod­
stawowe dokumenty i akty prawne, pozwalające usu­
nąć przyczyny podstawowych błędów i zahamowań w 
pracy szkół wyższych. Mogą one mieć wpływ na po­
wstanie warunków intensywnego rozwoju badań 
naukowych istotnie na poziomie nauki współczesnej. 
Pomyślane bowiem zostały wszystkie dotychczasowe 
zmiany w ten sposób, aby przede wszystkim nowy 
stjl i nowa organizacja pracy uczelni sprzyjała inten- 
syfikacji pracy naukowej katedr, sprzyjała ruchowi 
myśli badawczej, rozwojowi krytyki naukowej. Roz­
wijamy to, co było nowego i twórczego w dorobku 
lat powojennych, przywracamy zaś niesłusznie od­
rzucone, w ciągu długich lat wypracowane przez 
naukę i uniwersytety formy życia i działania.

Przyjęta we wrześniu przez. Sejm nowela ustawy 
o szkołach wyższych zmienia ich dotychczasowy ustrój. 
Pt acou nic>’ nauki będą wybierać swe władze. Zwięk- 
szy to, jak sądzę, poczucie odpowiedzialności kolekty­
wu nauczającego .za pracę i poziom szkoły. Da temu 
kolektywowi możność demokratycznego decydowania 
o kierowaniu sprawami szkoły. Rada Główna szkół 
wyższych, senaty uczelniane i rady wydziałowe zy­
skują zasadnicze uprawnienia. Do Rady Głównej wła­
dza państwowa będzie się musiała odwoływać we 
wszystkich zasadniczych sprawach polityki "szkolnic­
twa wyższego, organizacji szkół, studiów', programów, 
badan. Senaty i rady wydziałowe będą decydować 
o rozwoju szkoły, inicjując odpowiednie kroki, będą 
decydować o planach studiów, o szczegółowych pro-

(Dokończenic na str. 2)

jach rozkwitu. Komeń­
ski, początkowo jako na­
uczyciel, później jako rek­
tor szkoły, a przez cały 
czas nie tyle jako „urzędo­
wy", ile jako duchowy jej 
przewodnik, mimo że sam 
traktował swoją pracę na­
uczycielską raczej jako 
smutną konieczność i pew­
nego rodzaju degradację 
życiową,, był inspiratorem i 
Współuczestnikiem ożywio­
nej działalności zmierzają­
cej skutecznie do przemia­
ny szkoły leszczyńskiej w 
uczelnię niemal akademic­
ką, nieustępującą pozio­
mem „Atenom Sarmackim" 
w ariańskim Rakowie.

W Lesznie powstały pod­
ręczniki i dzieła dydak­
tyczne Komeńskiego (m. in. 
„Wielka dydaktyka", „Szko­

ła macierzyńska",. „Janua 
,, „ x .■ hnguarum reserata"), pod- 
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Popiersie J. A. Komeńskie­
go w Lesznie

W OSTATNICH trzech 
dniach września od­

bywa się w Lesznie Wiel-.

lecia tamtejszego gimna­
zjum, połączona ze zjazdem 
wychowanków byłego Gim­
nazjum i 
(obecnego 
Liceum 
go) i z 
Polskiej Akademii 
poświęconą 
łalności wielkiego pedago­
ga czeskiego Jana Amosa 
Komeńskiego.

Założenie gimnazjum w 
Lesznie związane było z 
powstaniem w tej miejsco- i 
wości gminy braci czeskich, 
wypędzonych z ojczyzny za 
herezję przez cesarza i 
króla czeskiego Ferdynan­
da I w r. 1548. Szkoła u- 
fundowana została około r. 
1555 przez starostę radzie­
jowskiego i właściciela Le­
szna Rafała Leszczyńskie­
go.

Była ona przez wiele 
lat znamiennym dowodem 
wielkiej tolerancji religij­
nej części naszego społe­
czeństwa owego czasu i wy­
razem sympatii Wieniawi- 
tów Leszczyńskich dla bra­
ci czeskich, mimo że już 
syn Rafała — Andrzej 
Leszczyński — przyjął ka­
tolicyzm i mimo, że w Pol­
sce zwolna narastała fala 
oporu przeciwko uchodź­
com protestanckim.

W roku 1628 przybył do 
Leszna wraz z nową falą 
wychodźców z Czech i Mo­
raw Jan Amos Komeński. 
28-letnia działalność peda­
gogiczna i dydaktyczna 
Komeńskiego w Lesznie 
(przerywana kilkoma wy­
jazdami do Anglii, Szwe­
cji i Węgier) doprowadzi­
ła szkołę leszczyńską do 
największego w jej dzie-

im. Komeńskiego
> Państwowego
Ogólnokształcące-
Sesją Naukową 

Nauk, 
życiu i dzia-

życiowym w leszczyńskiej 
szkole, która stanowiła dla 
Komeńskiego jakby nauko­
we laboratorium doświad­
czalne. Z Leszna leż roze­
szła się w kraju i za gra­
nicą wraz z książkami Ko­
meńskiego jego sława ja­
ko znakomitego znawcy 
zagadnień nauczania i wy­
chowania oraz reformatora 
szkół.

Dziś zarówno Liceum 
Ogólnokształcące w Lesz­
nie, jak i Liceum Pedago- 

' giczne noszące imię Ko- 
i meńskiego chlubnie konty­
nuują tradycje z okresu 
największej świetności lesz­
czyńskiego szkolnictwa i 
mogą się poszczycić niejed­
nym osiągnięciem w dzie­
dzinie wychowania i na­
uczania i niejednym wy­
bitnym wychowankiem. Nie 
stety jednak, ani Liceum 
Ogólnokształcące, ani Li­
ceum Pedagogiczne, ani na­
wet Muzeum w Lesznie nie

mogą się poszczycić wielo­
ma pamiątkami po wielkim 
pedagogu. Całe jego ,_mie- 
ńiebogata bi btioteka,' pra­
wie wszystkie rękopisy u- 
legły zagładzie podczas po­
żaru Leszna w r. 1656, kie­
dy to wojska polskie wal­
czące że Szwedami posta­
nowiły zniszczyć Leszno ja­
ko „gniazdo herezji". Tra­
giczny ten rok był ostatnim 
rokiem pobytu Komeńskie­
go w. Polsce,

Brak dokumentów utrud­
niał badania naukowe nad 
tą wyjątkową postacią i 
sprawił, że rozpowszechni­
ły się różne błędne mnie­
mania, co do osoby i dzia­
łalności Komeńskiego. Z 
wielkim więc zaciekawie­
niem oczekujemy m. in. na 
referat doć'. dra Skarki, 
członka delegacji czeskiej 
na Sesję Naukową PAN, 
mający ukazać rewelacyjne 
szczegóły dotyczące osoby 
Komeńskiego w ' świetle 
najnowszych badań.

Poza tym Sesja Nauko­
wa, obradująca 28.IX w 
Lesznie, a 29 i 30 IX w 
Osiecznej koło Leszna, po­
święca uwagę następują­
cym zagadnieniom: „Szko­
ła w Lesznie w okresie Re­
nesansu" (referuje prof. dr 
Stanisław Tync), „Udział 
młodzieży ziemi leszczyń­
skiej w ruchu narodowo­
wyzwoleńczym u schyłku 
XIX i na początku XX 
wieku" (referuje mgr Lud­
wik Gomolęc), „Działalność 
Komeńskiego 
(referuje prof. 
Kurdybachaj, 
znaczenie pedagogiki Ko­
meńskiego" (referuje prof. 
dr Bogdan Suchodolski).

Obszerne sprawozdanie z 
Sesji Naukowej 
zamieścimy 
numerze.

w Polsce" 
dr Łukasz 

„Historyczne

w
w Lesznie 
następnym

W. B.
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Liceum Ogólnokształcące w Lesznie
Zdjęcia: W. Bisko

j Jak zmienić strukturę IZNP I

WAŻNE, ALE BEZ POŚPIECHU

Wyniki ankiety „Głosu Nauczycielskiego"
„Jaka była atmosfera tegorocznej konferencji?"

NASZEJ ankiecie - konkursie 
* * na powyższy temat (ogłoszonej 

w numerach 35 i 36) wzięło udział 
317 osób. Nie wszyscy uczestnicy 
odpowiadali na wszystkie pytania, 
stąd sumy poszczególnych „okienek11 
ankiety nie „bilansują" z liczbą u- 
czestników. Niewiele jest przypad­
ków, by w naszej ankiecie brało 
uazial kilka osób z tego samego po­
wiatu, wobec, czego możrta przyjąć, 
że nadesłane odpowiedzi reprezen­
tują sytuację w około 300 powia­
tach.

A oto statystyczne zestawienie 
nadesłanych odpowiedzi:

Na pytanie 1. — „Czy kierownik 
wydziału oświaty zdał sprawę z te­
go, co zostało wykonane z uchwał 
poprzedniej konferencji sierpnio­
wej?" — odpowiedziało: „tak" — 
204 osoby, „nie" — 105.

Na pytanie 2. — „Czy dyskusja 
zawierała elementy krytyki na te­
mat sytuacji w szkolnictwie?" — od-

Spotknnie nauczycieli 
z Sekretarzem KC PZPB 

tow. Władysławem Matwinem
VV KOMITECIE Dzielnicowym 
• • PZPR Starówka zorganizowa­

no w dniu 21.IX. br. spotkanie nau­
czycielskiego aktywu partyjnego z 
Sekretarzem KC tow. Matwinęm 
Bez zagajania, bez wprowadzania ze 
strony inicjatorów, wyłuszczali na­
uczyciele nurtujące ich pytania i 
problemy z życia społeczno - poli­
tycznego. A trzeba powiedzieć, że 
pytano otwarcie, mówiono śmiało 
i szczerze.

Zapytywano między innymi o 
szczegółowe tematy obrad VII Ple­
num. omawiano zagadnienia demo­
kratyzacji naszego życia społeczne­
go i partyjnego, poruszano również 
problemy wychowawcze.

Tow. Matwm odpowiadał zebra­
nym na ich pytania, wyjaśniał wie­
le spraw żywo obchodzących każ­
dego działacza partyjnego i oświa­
towego,

powiedziało: „tak" — 261 osób, 
„nie" — 48.

Na pytanie 3. — „Czy były wy­
padki sporu, polemiki: a) między 
dyskutantami a referentem?" — od­
powiedziało: „tak" — 91 osób, „nie" 
— 218; b) między dyskutantami?" 
— odpowiedziało: „tak" — 144 oso­
by, „nie" — 162.

Na pytanie 4. — „Czy były .wy­
padki przerywania wypowiedzi o- 
klaskami przez salę: a) w czasie re­
feratu?" — odpowiedziało: „tak" — 
71 osób, „nie" — 236; ,,b) w czasie 
dyskusji?" — odpowiedziało: „tak" 
— 238 osób, „nie" — 69.

Na pytanie 5. — „Czy uczestnicy 
konferencji w trakc>e przemówień 
wtrącali głośno swoje uwagi z miej­
sca: a) w czasie referatu?" — odpo­
wiedziało: „tak" — 28 osób, „nie" 
•— 280; ,,b) w czasie dyskusji?" — 
odpowiedziało: „tak" — lii osób, 
„nie" — 193.

Na pytanie 6. — „Czy prezydium 
przerywało mówcom . przemówienia 
zdaniami wtrącanymi?" — odpowie­
działo: „tak" — 30 osób, „nie" — 
279.

Na pytanie 7. — „Czy ograniczono 
czas wystąpień poszczególnych mów­
ców?" — odpowiedziało: „tak" — 
44 osoby, „nie" — 263.

Na pytanie 8. — „Czy odmówio­
no komuś głosu, mimo że zapisał 
się w kolejności umożliwiającej za­
branie głosu?" — odpowiedziało: 
„tak" — 16 osób, „nie" — 289 osób.

Na pytanie 9. — „Czy większość 
dyskutantów rekrutowała się spo­
śród „zawodowych" i „żelaznych" 
dyskutantów, którzy rokrocznie wy­
stępują na konferencji?" — odpo­
wiedziało: „tak" — 126 osób, „nie" 
— 180.

Na pytanie 10. — „Czy liczne by­
ły glosy w dyskusji czytane z kar­
teczek, tzw. „małe referaty" uprzed­
nio przygotowane na z góry zadany 
temat?" — odpowiedziało: „tak" — 
58 osób, „nie" — 249.

Ilość głosów w dyskusji, które 
uczestnicy ankiety określili jako 
cenne (o co pytaliśmy w punkcie 
11), stanowiła na ogół niewielki pro­
cent wszystkich wypowiedzi.

Na pytanie 12. — „Czy ty zabie­

rałeś głos w dyskusji: a) w latach 
poprzednich?" — odpowiedziało: 
„tak" — 204 osoby, „nie" — 103; 
,,b) na zeszłorocznej konferencji?" — 
odpowiedziało: „tak" — 120 osób, 
„nie" — 187; „cj w tym roku?" — 
odpowiedziało: „tak" — 156 osób, 
„nie" — 151.

Na pytanie 13. — „Czy uważasz, 
że obrady w sekcjach przedmioto­
wych pomogą ci w pracy?" — od­
powiedziało: „tak" — 253 osoby, 
„nie" — 56.

Na pytanie 14. — „Czy uważasz, 
że należy organizować w przyszłym 
roku takie konfc.encje. jak tego­
roczna?" — odpowiedziało: „tak" — 
170 osób, „nie" — 135.

Na pytanie 15. — „Czy uważasz, 
że ludzie, których nagrodzono lub 
odznaczono na konferencji, rzeczy­
wiście zasłużyli się w sprawie o- 
światy w twoim powiecie: a) wszy­
scy?" — odpowiedziało: „tak" — 
119 osób, „nie" — 173; ,,b) niektó­
rzy?" — odpowiedziało: „tak" — 
205 osób, „nie" — 31.

Na pytanie 16. — „Czy pożegna­
no uroczyście kolegów starszych od­
chodzących obecnie na emeryturę?" 
— odpowiedziało: „tak" — 33 oso­
by, „nie" — 250 (w wielu powia­
tach nie było kolegów odchodzących 
na emeryturę).

W dniu 19 września 1956 r. wy­
losowane zostały przy udziale przed­
stawicieli ZG ZZNP i redakcji „Gło­
su Nauczycielskiego" nagrody dla 
uczestników konkursu.

Wyniki losowania są następujące:

I nagroda — zegarek ręczny: kol. 
Julia Kowalczykowi z Dąbrowy Nie­
modlińskiej, pow. Niemodlin.

II nagroda — budzik gabinetowy: 
kol. Stefania Kania z Poronina.

III nagroda — torebka damska: 
kol. Anna Wojciechowska z Tucho­
wa, pow. Tarnów.

Trzy IV nagrody — wieczne pió­
ra: kol. kol. Bolesław Handkiewicz 
z Owińsk. pow. Poznań; Alicja Bie­
lecka ze Słupska; Władysław Para­
dowski z Linii, pow. Nowy Tomyśl.

Prócz tego wylosowano 30 nagród 
książkowych.

■p ROJEKT słusznie przęwi- 
duje tworzenie OOZ spo­

śród wszystkich szkół znajdu­
jących się na terenie małych 
miast lub kilku gromad wiej­
skich. gdyż dotychczasowa 
praktyka wykazała, że tam 
gdzie obecnie ZOZ lub MOZ 
składają się z kilkunastu 
członków i obejmują 
lub dwie niewielkie 
tam pracy nie : 
w ogniwach 
obejmujących 
osób może być 
jakaś działalność.

W projekcie nie dość jasno 
sformułowano, na czym wła­
ściwie będzie polegać przej­
ście ze struktury 4-stopniowej 
na 3-stopniową. bo przecież 
tak jak dawniej będą istnia­
ły: OOZ (dawniej ZOZ). ZOZ 
(dawniej oddziały), 
okręgowe ’
tylko pod nieco zmienioną na­
zwą.

Podział 
winien 
sensie, aby OOZ

jedną 
szkoły. 

Dopieroma.
liczniejszych, 
kilkadziesiąt 
prowadzona

zarządy 
i Zarząd Główny,

procentowj' składek 
ulec zmianie w tym 

* * “ otrzymała 
fundusze na prowadzenie dzia­
łalności określonej statutem. 
Proponuję następujący po­
dział: ZG — 20%. zarząd okrę­
gowy — 20%, ZOZ — 20% i 
OOZ — 40%.

ZOZ (obecne oddziały) nie 
powinny korzystać ze świad­
czeń materialnych ze strony 
wydziałów oświaty, bo za cenę 
tej pomocy ZOZ mogą stracić 
samodzielność przy ..energicz­
niejszym" kierowniku wydzia­
łu i mało ruchliwym prezy­
dium ZOZ.
Struktura ZZNP powinna być 

zmieniona dopiero po wnikli­
wym przeanalizowaniu 
tyćhczaśowej 
szczególny cli 
kiej dyskusji 
projektem.

Pośpiech może nie przy­
nieść pożądanego efektu 
i ogniwa związkowe w dal­
szym ciągu będą pogrążone w 
„słodkiej bezczynności", jak to 
się dzieje obecnie.

J. Leszczuk
Międzyrzec-Podlaski

do- 
działalhości po- 
ogniw i szero- 

nad ogłoszonym

ZOZ
NIE ZDAŁY EGZAMINU

'y ZNP jest sztucznie nagi- 
nany do struktury innych 

związków zawodowych istnie­
jących przy zakładach pro­
dukcyjnych. a przecież cha­
rakter pracy nauczyciela jest 
zupełnie inny niż pracownika 
w zakładzie produkcyjnym-

Samo rozmieszczenie tere­
nowe zakładów produkcyjnych 
jest odmienne od rózmieszcze-

ca- SZTUCZNE NAZWY

za- 
GRN

nia szkół, rozrzuconych po 
łym kraju.

Nauczyciel na wsi jest 
leżny gospodarczo od 
(mieszkanie, lokale na klasy,
remonty, sprzątaczki, działki 
na poletka doświadczalne, 
podwody). W GS zaopatruje 
się w opał i produkty pierw­
szej potrzeby.

Z uwagi na te liczne po­
wiązania powstają najróżno­
rodniejsze konflikty, które na­
leży rozwiązywać natychmiast 
na miejscu. Stąd wniosek, że 
w terenie, w oddalonych miej­
scowościach od powiatu, po­
trzebne są najniższe ogniwa 
związkowe (obojętnie, jak je 
nażwiemy) wyposażone w 
środki finansowe i prawo sta­
wania w obronie nauczyciela, 
a z drugiej strony zobowiąza­
ne do stworzenia mu najdo­
godniejszych warunków roz­
woju życia oświatowo-kultu- 
ralnego i towarzyskiego.

OOZ stałyby się czymś w 
rodzaju MOZ i ZOZ; które 
absolutnie nie zdały egzaminu 
w minionym okresie.

Podkreślam. że zmiana 
i rozdrobnienie dawnych 
„Ognisk" na MOZ i ZOZ 
przyczyniły się do całkowite­
go upadku właściwych form 
pracy związkowej. Obniżył 

nauczyciela w 
Wyeliminowano 

starych 
ZOZ nie

związkowej, 
się autorytet 
środowisku, 
Z pracy związkowej 
działaczy, a młodych 
wychowywały.

Nie powinien nam 
niać celów naszego 
również ten zysk 2 milionów 
złotych z wydziałów oświaty. 
Nauczyciel z samej istoty swe­
go zawodu był. jest i będzie 
społecznikiem i na pewno nie 
będzie szczędził wysiłków, 
aby uniezależnić Związek fi­
nansowo od czynników admi­
nistracji szkolnej.

Dopasowanie ogniw naszego 
Związku do struktury organi­
zacyjnej zakładów produkcyj­
nych przynieść może ujemne 
skutki. Struktura organizacyj­
na naszego Związku powinna 
być raczej wzorowana na , or­
ganizacji administracji, teryto­
rialnej CRS ..Samopomoc 
Chłopska", organizacji spo­
łecznych.

Podział składki proponuję 
następująco: Zarząd Główny 
— 18,9%. Zarząd Okręgu — 
21,1%, Zarząd Powiat. — 45%, 
Zarząd OOZ — f5%.

Stanisław Maj
Luków .

zacięm- 
Związku

y AKŁADOWA organiza- 
cja związkowa — ja­

ko odpowiednik dotychczaso­
wych oddziałów powiatowych 
czy dzielnic — jest nazwą 
sztuczną i odnosi się do 
zakładu produkcyjnego. Od­
dział powiatowy ZZNP — 
to właściwa nazwa i oddaje 
istotę rzeczy. Można pozosta­
wić nazwę ZOZ w zakładach 
takich jak: wyższe uczelnie, 
wydziały oświaty, duże insty­
tucje — na prawach oddzia­
łów; mniejszym grupom na­
dać nazwę — rejon, ognisko.

Czy uprawnienia, które do­
tychczas posiadały rady miej­
scowe (zakładowe) a obecnie 
według projektu mają przejąć 
ZOZ, będą mogły być w spo­
sób życiowy, praktyczny do­
brze realizowane na szczeblu 
powiatu, z dala od mniejszych 
grup i znajomości ich potrzeb 
i bolączek? W czym mają się 
wyrażać świadczenia material­
ne wydziałów oświaty, mające 
przynieść Związkowi oszczęd­
ność około 2 milionów złotych 
i po co tę oszczędności Związ­
kowi, na co zostaną przezna­
czone?

Grupy związkowe — dotych­
czas nie zdały egzaminu. Na 
terenie Instytutu Głuchonie­
mych zorganizowano 3 grupy: 
pedagogiczną. warsztatową i 
administracyjną — były to 
sztuczne tworzywa zorganizo­
wane dla S. I. — bo w gru­
pach tych znajdowali się lu­
dzie o różnych zainteresowa­
niach, o różnym przygotowa­
niu — np. robotnik niewy­
kwalifikowany pracujący w 
ogrodzie obok kierownika dru­
karni, czy sekretarz. instytu­
tu obok sprzątaczki.

Podział składek proponuję 
następujący: Zarząd Główny 
— 10%, Zarzad Okręgu — 
15 ZOZ — 75%.

Na koniec chciałbym dowie­
dzieć się: jaki 
działania męża zaufania i co 
należy do jego zakresu pracy; 
jakie jest powiązanie z wyż­
szymi instancjami związkowy­
mi; oraz kto jest wybierany 
na

jest zakres

Krajowy Zjazd Delegatów 
i w jaki sposób.

Stanisław Budzyński
Warszawa

OGNISKA
NIE SĄ PRZEŻYTKAMI

TUASZE MOZ-y i ZOZ-y 
1 ' weszły ostatnio w jakiś 

ślepy zaułek, w którym bezsil­
nie dreptały po omacku. Atmos­
fera ich pracy nieraz przytła-

czała członków ciężką zmorą 
biurokratyzmu i niezaradność’.

Biorę dla przykładu pierwszą 
z brzegu szkołę, w której 
„działał" MOZ złożony z ośmiu 
ludzi. W pełnym komplecie " 
zbierał się on chyba tylko raz 
na rok, gdy były wybory. Prze­
ciętnie obradowało ich prze­
ważnie sześciu, a w tym dwóch 
kierowników związanych wę­
złem solidarności pod cichym 
hasłem: „Nie dajmy się". I 
tych sześciu ludzi spoglądają­
cych cichaczem co chwila na 
zegarek (kiedy to zebranie się 
skończy?!) miało realizować 
„linię" rządu „na platformie" 
transmisji partii do mas. Po­
czucie bezsilności takiego 
MOZ-iku upoważniało prawdo­
podobnie najstarszego wśród 
nich do tego, że na każdym 
zebraniu beztrosko chrapał. .

W rezultacie i tak z każdym 
głupstwem latały ZOZ-y do 
zarządu oddziału powiatowego 
ZZNP.

Zdaje mi się, że zasadnicze 
zmiany, jakie przewiduje nowy 
projekt, poszły w dobrym kie­
runku; Szeroka dyskusja da 
tutaj wiele cennego materia­
łu. Nie będzie też powodu do 
tych nieoficjalnych pytań w 
rodzaju: Co nam Związek kon­
kretnie daje? Co się dzieje z 
naszymi składkami?

Aczkolwiek projekt tworze­
nia odrębnych grup związko­
wych w ramach przyszłych 
OOZ (szkół rolniczych, zawo­
dowych itp.) poparty jest argu­
mentami dosyć sugestywnymi, 
jednak osobiście przeciwny 
jestem tworzeniu takiej sepa­
racji w ramach związkowych. 
Wszyscy nauczyciele są prze­
cież nauczycielami, 
członkami tego samego Związ­
ku, a na zebraniach nie bę­
dziemy chyba wygłaszali refe­
ratów na temat budowy silnika 
elektrycznego czy też możli­
wości krzyżowania słoneczni­
ka z kapustą. Zaś wszelkie 
problemy specyficzne dla da­
nego typu szkoły można by 
rozwiązać w ramach odpo­
wiedniej sekcji a nie odrębnej 
grupy OOZ.

Nie nazywajmy dawnych 
ognisk przeżytkami burżuazyj- 
nymi. Powiedzmy sobie szcze­
rze. że były to pewne formy 
wypracowane, które przeszły, 
przez próbę życiową i zdały 
swój egzamin. My powinniśmy 
nawiązać do tego, co okazało 
się dobrym w praktyce życio­
wej i uczynić wszystko, aby te 
formy udoskonalić tam, gdzie 
one zalatują starzyzną.

Franciszek Żar
Cieszyr
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gramach nauczania, o planach badań katedr, o roz­
woju młodej kadry i nadawaniu tytułów naukowych 
jej członkom, o wnioskach w sprawie obsady katedr 
i ich tworzenia lub zwijania.

JESTEŚMY U POCZĄTKU DROGI PRZEMIAN

Przyszłość przynieść powinna nam jeszcze dalsze 
zmianj’ ustroju szkół, dalszy postęp demokratyzacji 
w dziedzinie szkolnictwa wyższego. Sądzę jednak, że 
podjęte już decyzje usuwają podstawowe wady ustro­
ju naszych szkół wyższych.

Podobne zmiany przyniosły nowe dokumenty w za­
kresie systemu nauczania. Nowy regulamin studiów, 
nowe plany zajęć, możliwość opracowania nowych 
szczegółowych programów przez rady wydziałowe, 
nowa organizacja roku szkolnego, nowy wymiar za­
jęć profesorskich, przedłużenie czasu wolnego od za­
jęć dydaktycznych i organizacyjnych dla pracy nau­
kowej — to wszystko stwarza inne, lepsze warunki 
pracy wykładowcy, stwarza system nauczania po­
myślany jako system skutecznych środków kierowania 
samodzielną pracą studenta,' wyrabiającą krytycyzm 
i samodzielność wychowanka.

Weszliśmy także na drogę kształtowania warunków 
umożliwiających rozkwit pracy badawczej katedr szkól 
Wyższych. Do tych warunków należy, po pierwsze, 
lepsza organizacja roku, zajęć programowych, a więc 
czasu pracownika. Należy liczyć się z tym, że samo­
dzielni, a zwłaszcza pomocniczy pracownicy nauki 
mniej będą obciążeni czynnościami dydaktycznymi 
i organizacyjnymi. Daje to zmiana systemu nauczania 
i znaczne uproszczenie wszelkich przepisów, odciążają­
ce pracowników nauki od administrowania. Podniesie­
nie wynagrodzeń administracji szkolnej pozwoli za­
trudnić siły wykwalifikowane, które odciążą od pracy 
organizacyjnej naukowców. Uproszczenie, sprowadze­
nie do minimum wszelkiego planowania i sprawozdaw­
czości, będzie miało ten sam skutek-

Poważna podwyżka plac pracowników nauki, 
zwłaszcza pomocniczych, przyczyni się także do sku­
pienia ich wysiłków na pracy badawczej, pozwoli od­
ciążyć przynajmniej w znacznej części ich budżet cza­
su od zajęć dodatkowych.

Przewidujemy wzrost środków w budżecie państwo­
wym na wyposażenie szkół, np. dwukrotnie wyższy 
w 1957 r. aniżeli w 1956 r. limit dewiz na zakup ksią­
żek zagranicznych.

Konieczność skupienia w najbliższych latach wszystkich 
środków dla podniesienia poziomu stopy życiowej społe­
czeństwa nie pozwala zwiększyć budżetu inwestycyjnego 
także szkól wyższych, również w zakresie zaopatrzenia, tak 
Jakby tego wymagało konieczne zmodernizowanie naszych 
zakładów badawczych. Ale środki, które państwo w ogóle 
przeznacza na naukę, są duże. Ustala się w sferach facho­
wych przekonanie, że te duże środki są nieracjonalnie roz­
dzielane. Przy tym rozdziale między różne ośrodki nauko­
we w kraju, szczególnie pokrzywdzone były dotąd szkoły 
wyższe, ze szkodą społeczną i ze stratą dla przyszłości nauki. 
W najbliższych tygodniach przystąpi do pracy Komisja 
Rządowa, która zrewiduje problemy rozdziału środków na 
naukę w budżecie państwa. Należy również oczekiwać, że 
w wyniku tej analizy Komisja zechcc zbadać i ocenić i mo­
że zrewidować obecną sieć instytutów naukowych poza 
uczelniami, zbadać faktyczny poziom naukowy tych placó­
wek i w związku z tym potrzebę ich istnienia poza szko­
łami. Wyniki tej pracy powinny powiększyć materialne moż­
liwości rozwijania prac badawczych w katedrach szkól 
wyższych.

Rozwój pracy naukowej w ogóle, Jej nadążanie za rozwo­
jem nauki światowej, w naszych warunkach szczególnie, 
jak mówiłem, rozwój prac naukowych w szkołach wyższych 
— ma ogromne znaczenie społeczne. Nasza walka o podnie­
sienie stopy życiowej, walka o demokratyzację, walka 
o wytępienie nieprawości i nadużyć zależy także od roz­
woju nauki. Zależy bowiem od postępu techniki i wzrostu 
świadomości. Bez wyników nauki nie ma postępu technicz­
nego. Od postępu myśli zależy także usunięcie wielu non­
sensów i nadużyć w naszym życiu. Wiele bowiem było ży­
wiołowości w naszym życiu społecznym. Były i są całe ob­
szary współczesności nie zbadane, nie ruszone myślą kry­
tyczną. Jeśli nawet w enty, jak powinno być, nie zawsze 
dokładnie wiemy, jak jest, nie umiemy usunąć zła i błędów 
istniejącego stanu rzeczy, bo nie badaliśmy, j.«k doszło do 
popełnienia tych błędów, co jest ich przyczyną. Rola pracy 
naukowej w kulturze socjalistycznej, w społeczeństwie pla­
nującym jest tak wielka, że nigdy nie może być przeceniona.

Toteż słusznie plan 5-letnl wysuwa w naszej dziedzinie 
jako zadanie naczelne wszechstronne podniesienie poziomu 
prący szkół wyższych i w dziedzinie nauczania, i w dzie­
dzinie badań.

Omówione wyżej decyzje w zasadzie usuwają głów­
ne przyczyny zahamowań i wypaczeń w pracy szkół

wyższych. Nad usunięciem pozostałych jeszcze prze­
szkód i błędów będzie dalej pracował świat naukowy 
i jego resort. W toku są np. prace nad reformą syste­
mu kształcenia młodych kadr naukowych. Ale ustawy 
same nie działają. Ustawy wyżej omówione stwarza­
ją jedynie sprzyjające warunki dla twórczej pracy 
ludzi. Ustawy te są przy tym ramowe. Stwarzają moż­
liwość twórczej pracy: samodzielnych rozwiązań i po­
szukiwań. Jeśli ustawa pozwala radom wydziałowym 
opracowywać sprzyjające kierowaniu samodzielną pra­
cą studenta szczegółowe programy nauczania, samo 
to przyzwolenie nie stwarza jeszcze takich progra­
mów. Będą one dziełem naszych uczonych w każdej 
szkole z osobna. We wszystkich zakresach: ustroju 
szkół, systemu nauczania, rozwoju pracy naukowej — 
wszystko zależy od twórczej inicjatywy, od cierpliwej 
pracy, od talentu ludzi.

Abyśmy istotnie podnieśli poziom pracy naszych 
szkół, potrzebna jest ta inicjatywa pracowników nau­
ki. Potrzebne są ich pomysły i poszukiwania. Nowe 
ustawy liczą na nie. Stanowią tylko konieczne ramy 
prawne dla działalności pracowników nauki. Nowe 
ustawy przecinają niejako krępujące więzy. Co się 
zaś będzie działo w szkołach, zależy od wyzwolonych 
w ten sposób gospodarzy uczelni — od pracowników 
nauki, zależy od młodzieży, którą będą wychowywać.

W INACZEJ ZORGANIZOWANYCH UCZELNIACH 
MUSI DOMINOWAĆ NOWY TYP STUDENTA

Student w nadchodzącym roku nie będzie przecią­
żony zajęciami obowiązującymi, będzie wolny od for­
malnej dyscypliny, będzie miał czas na samodzielną 
pracę, na czytanie. Musi chcieć i umieć gospodaro­
wać tym czasem. Musi odznaczać się dyscypliną we­
wnętrzną, moralną. Nie może przecież naruszyć wiel­
kich zdobyczy naszego szkolnictwa i terminowego koń­
czenia studiów.

Potrzebna nam jest młodzież rewolucyjna, krytycz­
na, umysłowo samodzielna i aktywna. Młodzież, któ­
ra by umiała współdziałać z twórczymi pracownikami 
nauki w rozwijaniu nowatorstwa, a tępieniu wszelkich 
skostnień myśli, wszelkiego dógmatyzmu i wszelkiej 
zadufanej w sobie zaściankowości; młodzież szeroko 
myśląca i naprawdę ideowa, związana istotnie z bu­
dowaniem socjalizmu w Polsce. W realizacji tego bo­
wiem zadania jest miejsce dla zdolności do entuzjaz­
mu i zdolności do oburzenia, które winny cechować 
ludzi młodych i łudzi ideowych.

Musimy naprawdę ucywilizować, uczynić godnym 
człowieka nasz kraj pod tylu jeszcze względami za­
cofany. Musimy zdemokratyzować, uwolnić od obcych 
socjalizmowi nieprawości nasze życie społeczne. Któż 
bardziej aniżeli młodzież ma uczestniczyć w tej pracy, 
która wymaga i entuzjazmu, i oburzenia? Młodzież 
powinna chcieć przygotować się do tego dzieła. Przy­
swoić sobie potrzebną wiedzę techniczną, przyswoić 
sobie potrzebną wiedzę społeczną. Wyzyskać wspaniałe 
krytyczne narzędzie marksizmu-Ienińizmu. Wyzyskać 
wszystkie osiągnięcia nauki na świecie. Nie stawiać 
żadnych dogmatycznych zapór krytyce rozumu, me­
todzie naukowej.

Aby mieć taką ideową, aktywną młodzież, nie wy­
starczy samo nauczanie, potrzebna jest świadoma pra­
ca wychowawcza.

Powinno to być przemyślanym zadaniem profesury. 
Ale nie tylko. Najlepiej wychowuje się sama młodzież. 
Trzeba jak najszerzej rozwinąć samorząd studencki; 
samorząd w kołach naukowych i w domach akade­
mickich. Rządząc się sobą powinni studenci uczyć się 
żyć społecznie.

Wymaga to nowego stylu pracy politycznej organi­
zacji partyjnych i młodzieżowych. Nie mogą one być 
instancjami zastępującymi władzę szkolną czy komi­
tetami interwencyjnymi. Nie mogą administrować, 
zadowalać się wpływem administracyjnym z racji 
miejsca w tej czy innej kolektywnej władzy szkolnej. 
Muszą nauczyć się oddziaływać politycznie, urabiać 
ideowo, przekonywać, zdobywać dla komunizmu ser­
ca i umysły młodych, walczyć o ludzi i sprawy.

Cała bowiem odnowa szkolnictwa wyższego, którą 
podejmujemy, musi być rozumiana jako część, jako 
jeden z czynników aktualnej przemiany życia narodu, 
jego demokratyzacji, jego zbliżania się do humani­
stycznych ideałów socjalizmu.

STEFAN ŻÓŁKIEWSKI

JAKO syn ukraińskiego chłopa, wy- 
karmiony czarnym, chłopskim Chle­

bem, pracą twardych chłopskich rąk, po­
czuwam się do obowiązku pańszczyzną ca­
łego życia odrobić te grosze, które wydała 
chłopska ręka na to, abym mógł się 
wdrapać na wyżynę, skąd widać światło, 
gdzie kwitnie wolność i jaśnieją ogólno­
ludzkie ideały". — Tak pisał o sobie w 
późniejszych latach wielki poeta ukraiń­
ski Iwan Franko, którego setną rocznicę 
urodzin obchodzimy w bieżącym roku. 
Dla nas Polaków, Iwan Franko jest tym 
bliższy, że twórczością swą mocno zwią­
zał się z kulturą polską.

Iwan Franko urodził się 27 sierpnia 
1856 r. w małej wsi powiatu drohobyc- 
kiego, w rodzinie wiejskiego kowala. 
Zmarł 28 maja 1916 r. we Lwowie.

Przyszły poeta uczył się W wiejskiej 
szkółce w Jasinicy Solnej, a później w 
polskim drohobyckim gimnazjum. Niema­
ły wpływ na kształtowanie się pierwszych 
kroków literackich poety wywarł nauczy­
ciel gimnazjum w Drohobyczu — Polak, 
Turczyński.

Po egzaminie dojrzałości Franko wstą­
pił na uniwersytet we Lwowie, na wy­
dział filozoficzny.

Pierwsze utwory zaczął ogłaszać dru­
kiem w roku 1874 we lwowskim piśmie 
studenckim „Druh". Teraz miał możność 
drukować więcej. Pierwszy tomik utwo­
rów poety pt. „Ballady i opowiadania" 
ukazał się w r. 1876.

Dzięki staraniom. I. Franki carsko 
moskalofilski „Druh" staje się organem 
postępowej demokratycznej myśli. Na 
skutek donosów galicyjskiej reakcji 
Franko zostaje aresztowany pod zarzutem 
współpracy z socjalistami (1877—8 rok) 
i na pewien czas musi przerwać studia. 
Wśród oskarżonych obok ukraińskiego 
pisarza znaleźli się Polacy: F. Kobylań­
ski, Bolesław Limanowski, Edmund Brze­
ziński i inni.

Poeta przesiedział 8 miesięcy w śledz­
twie i 6 tygodni aresztu z wyroku. Po 
wyjściu z więzienia stał się przedmiotem 
ataków zarówno ukraińskich, jak i pol­
skich nacjonalistów. Nie bacząc na to 
pisarz bierze aktywny udział w ruchu 
robotniczym, staje się członkiem Robot­
niczego Komitetu, redaktorem proleta­
riackiej polskiej gazety „Praca", prowa­
dzi oświatową działalność wśród robot­
ników, pisze socjalistyczne broszury pro­
pagandowe, które znane były nawet w 
Królestwie Polskim.

Franko rozwijał szeroką działalność 
wydawniczą. W roku 1878 zaczyna wyda­
wać pismo „Hromadskyj druh", a później 
„Dzwin i Mołot".

Z prasą polską poeta współpracował 
już od roku 1879.

W drugim roku pracy w „Kurierze 
Lwowskim" (1889 r.) poeta zostaje aresz­
towany po raz trzeci.

W roku 1890. gdy powstaje we Lwowie 
Polska Czytelnia Naukowa, Franko staje 
się jej członkiem: wygłasza prelekcje z 
zakresu naukowego socjalizmu, politycz­
nej ekonomii i historii ruchu robotnicze­
go. W tym czasie poeta staje się uczo­
nym znanym i cenionym daleko poza 
granicami Galicji i Austrii.

Znane są tradycje współpracy polskie­
go i ukraińskiego chłopa w walce z sa­
mowolą szlachty, tradycje sięgające 17 
stulecia. Nawiązując do nich Franko za­
początkował nowe tradycje rewolucyjnej 
więzi polskiego i ukraińskiego, proleta­
riatu, co znalazło odbicie we współpracy 
z polskim ruchem robotniczym Galicji, w 
redagowaniu pisma lwowskich drukarzy
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„Praca", w kontaktach z Ludwikiem 
Waryńskim, we współpracy z Czerwień­
skim, Limanowskim, Daszyńskim oraz w 
bezpośredniej pracy polityczno-społecz­
nej wśród robotników i chłopów. Dodać 
należy, że działalność prawicowych pol­
skich socjalistów pisarz poddawał nie­
jednokrotnie surowej krytyce.

Jako uczony — poeta stał na stanowi­
sku międzynarodowej współpracy w 
nauce. Stąd jego przyjaźń i ścisłe związki 
z H. Biegeleisenem. Feldmanem. Bruck­
nerem, Karłowiczem, Baudoinem de 
Courtenay, Chmielowskim i innymi pol­
skimi uczonymi.

Trzeba także podkreślić ścisłe związki 
ukraińskiego pisarza z polskimi publicy­
stami i pisarzami. Np. z racji drukowania 
swych prac w „Prawdzie" poeta kores­
ponduje z Aleksandrem Świętochow­
skim. Najbardziej znany jest społeczeń­
stwu polskiemu przyjazny stosunek 
Orzeszkowej do Franki, gdyż korespon­
dencja z poetą opublikowana została w 
listach Orzeszkowej. Bliskie kontakty 
łączyły poetę z Janem Kasprowiczem, 
szczególnie w okresie wspólnej pracy w 
„Kurierze Lwowskim".

Dążąc do nawiązania przyjaźni narodu 
ukraińskiego z polskim Franko pisze dla 
Ukraińców szereg prac 0 polskiej litera­
turze i kulturze, a równocześnie zaznaja­
mia społeczeństwo polskie z kulturą 
ukraińską. Tłumaczy również utwory 
poetów polskich na język ukraiński, w 
pierwszym rzędzie utwory Adama Mic­
kiewicza.

O Mickiewiczu autor „Skradzionego 
szczęścia" napisał wiele artykułów. Jeden 
z nich „Poeta zdrady" (1897 r.) niesłusz­
ny i nieszczęśliwy, ogłoszony po niemiec­
ku stał się przyczyną ostrych ataków na 
autora, gdyż posądzono go o sprofano­
wanie wielkości polskiego narodowego 
wieszcza. Artykuł nie był słuszny, a do 
tego jeszcze całkowicie źle zrozumiany 
przez przeważającą część krytyków. Nowe 
badania ukraińskich uczonych wyświetli­
ły sprawę i dowiodły, że poecie chodziło 
w artykule bardziej o reakcyjną szlachtę 

. i burżuazję polską niż o Mickiewicza.
Po polsku napisał Franko wiele utwo­

rów artystycznych prozą i wierszem.
Na pierwszym miejscu trzeba postawić 

powieści: „Lelum Polelum" (1887 r.) i 
„Dla domowego ogniska" (1892 r.) oraz 

szereg nowel: „Uroczystość", Chłopska 
komisja", „Przemysł domowy", „Dżuma, 
,Pant?łacha“ i inne.

Niektóre swoje utwory sam autor tłu­
maczył na język polski i drukował w 
polskich czasopismach nie pobierając nie­
jednokrotnie za te prace żadnego hono­
rarium.

Dla dopełnienia Obrazu stosunku Fran­
ki do Polaków trzeba wspomnieć o jego 
teoretycznych rozważaniach na temat 
wzajemnego stosunku sąsiednich' naro­
dów. Rozważania te zawarte są w licz­
nych rozprawach, jak również i utworach 
artystycznych.

Wymienię przede wszystkim artykuł 
„Nasz pogląd na polskie zagadnienie" 
(r. 1883). w którym poeta surowo osądza 
rzeczników nienawiści między narodem 
polskim i ukraińskim, jezuitów, szlachtę 
i nacjonalistów, osądza szlachecką poli­
tykę parcia na wschód z równoczesnym 
ustępowaniem zachodnich ziem Niemcom.

Sprawa wzajemnego stosunku pol­
skiego i ukraińskiego narodu znalazła 
też odbicie w pisanym po polsku arty­
kule pt. „Nieco o stosunkach polsko- 
ruskich" (1895): „Ileż to razy Polacy i Ru­
sin! w czasie wspólnych bankietów i roz­
mów mówili o braterstwie i pili toasty —■ 
„Kochajmy się". A jakże mało zrobiono 
dla. spełnienia, drugiego, nie mniej waż­
nego hasła: „Poznajmy się".

Właśnie odrabiamy obecnie w warun­
kach władzy ludowej te zaległości sprzed 
wielu lat. — drogą szeroko zakrojonej 
braterskiej wymiany kulturalnej i gospo-

ANTONISEREDNICKT

Polonica w ZSRR
W OKRESIE od 1917 r. do maja br. uka­

zały się w Związku Radzieckim ja­
ko oddzielne pozycje (nie licząc zbiorków) 
utwory 80 autorów polskich o łącznym na­
kładzie około 14 milionów egzemplarzy. 
Przetłumaczono je na 23 języki narodowo­
ści zamieszkujących Związek Radziecki- 
Najwięcej, bo blisko 10 miln., ukazało się 
w języku rosyjskim. 800 tyś. — po ukra­
ińsku, około 100 tys. — w języku kazach­
skim, itd. W języku polskim wydano w 
Związku Radzieckim ok. 190 tyś. egz. ksią­
żek autorów polskich.

Największą poczytnością cieszy się Sien­
kiewicz, którćgo dzieła osiągnęły łącznie 
nakład ok. 2.5 min egz., w tym po ro­
syjsku — 2.25 min. Drugie miejsce zaj­
muje Prus z nakładem 1,5 min egz.. trze­
cie Orzeszkowa — 1,18 min egz.. Mickie­
wicz (925 tys. egz.), a dalej Konopnicka 
(ponad 615 tys. egz.). Reymont (ponad 500 
tys.). Żeromski (ponad 315 tys.), Tetmajer, 
Kraszewski itd-

Ze współczesnych autorów największą 
popularność zdobyły książki Tuwima (ok- 
600 tys.), potem K. Brandysa (ponad 590 
tys.). Dalsze miejsca, zajęli — L. Krucz­
kowski. W. Żukrowski, H. Bobińska, I. Ne­
werly. A. Rudnicki, H. Boguszewska i inni.

Łącznie było przeszło 500 wydań prze­
kładów polskich utworów literackich. Nie­
które wydania miały bardzo wysoki na­
kład: „Opowiadania" Konopnickiej (1952 r.) 
— 150 tys. egzemplarzy, tę samą liczbę 
osiągnęły „Dzieła wybrane" Mickiewicza 
(1948 r.), „Dziurdziówie" Orzeszkowej 
(1956 r.) wydano w 225 tys. egz., a nowe 
wydanie ..Orso“ Sienkiewicza (z 1954 r.) 
wynośiło 300 tys. egz.. taką samą wysokość 
nakładu miały „Wiersze dla dzieci" Tu­
wima.

STWORZENIE ŚWIATA 
lekcja historii starożytnej przed osiemdziesięciu laty

JAK wyglądała lekcja historii starożytnej przed osiemdziesięciu laty, unaocznia 
nam wyjątek z powieśei-pamiętnika pt. „Szklana Góra" (Der Glasberg), napisanej 

przez postępowego pisarza niemieckiego Brunona Willego. W tej autobiograficznej 
powieści szkolnej o „młodzieży, która chciała się wzbić nad poziomy", opowiada 
Wille o swych przeżyciach w gimnazjum w Tybindze (Tiibingen) w Wirtembergii, 
dokąd rodzice jego przenieśli się z Magdeburga w 1873 r. Zapisany do czwartej kla­
sy gimnazjum w Tybindze, miał on z miejsca zatarg z nowymi kolegami, którzy jako 
Szwabowie wirtemberscy czuli do niego nienawiść jako do Prusaka z Magdeburga. 
Po lekcjach doszło do pojedynku między uczniem W’iłlem i uczniem Wurschterlcm. 
O tej bójce żaków dowiedział się stary profesor, surowy rutynista, który uczył w 
gimnazjum łaciny i dlatego przezywany był przez uczniów Nasonem, choć w ni­
czym nie przypominał frywolnego poety rzymskiego Owidiusza, a już najmniej 
lotnością umysłu, „Naso" uczył też historii, przy czym trzymał się ściśle danych za­
wartych w tablicach chronologicznych i podręczniku szkolnym, zaleconym do użyt­
ku szkolnego przez wirtemberskie ministerstwo oświaty; nie dopuszczał zgoła myśli, 
by tak poważne instancje, jak Biblia i wirtemberskie ministerstwo oświaty, mo­
gły się mylić lub podawać jakieś błędy. Samą myśl o tym uważał za błużnierstwo 
i świętokradztwo.

Chcąc ukarać uczniów Willego i Wursch terlego za bójkę poza szkolą i wzajemne 
pokaleczenie się, postanowił ich Naso przepytać z historii starożytnej na najbliż­
szej lekcji tego przedmiotu, która przypadała właśnie nazajutrz po owym sławet­
nym pojedynku uczniowskim. Naso nie przeczuwał nawet, w jak przykrą się przy 
tym sam zapiącze kabałę. Ale oddajmy glos Wilłemu.

Ze spuchniętym nosem przyszedłem 
nazajutrz do szkoły. Jednak koledzy nie 
szydzili już ze mnie, raczej odnosili się 
do mnie z szacunkiem Wurschterle 
z posiniaczonym, spuchniętym policz­
kiem schodził mi z drogi. Pierwszą go­
dzinę lekcyjną mieliśmy z profesorem 
Nasonem. Tym razem była to historia. 
Naso rozpoczął lekcję od swej modlitwy ;

Dałeś mi święty urząd, Panie!
Do ciężkiej służby przeznaczając
I w szkolnym tego świata stanie 
Miejsce mi moje wyznaczając.
Bym wszystkie moje złe skłonności
Przez dobre wychowanie
Ku sztuce zwrócił, umiejętności —
Tę cnotę daj mi Panie! Amen.
Po „Amen" utkwił we mnie wzrok 

i powiedział: — Dzisiaj powtarzamy ta­
blicę chronologiczną dziejów świata. Za­
czynamy! Wille, powiedz mi, kiedy świat 
został stworzony?

Wstałem z miejsca i utkwiłem wzrok 
w profesorze, tak jak cn we mnie. 
Naso zapiał: — Tak, tak, pytam się 
ciebie o stworzenie świata! Kiedy ta 
miało miejsce, hę?

Wiedziałem, że tablica chronologiczna, 
którą ostatnio nabyłem, zaczynała się 
od tej daty. Potem była tara podana 
cyfra roczna potopu i data dla patriar­
chy Abrahama. Przerzuciłem te kolum­
ny dat. nie biorąc ich na serio. Naso 
nasycał się moją bezradnością: —A więc, 
a zatem... kiedy Bóg... Hę, ty?

Głupie pytanie — pomyślałem — kto 
to może wiedzieć? Naso przejrzał wi­
docznie mego ducha przekory, gdyż 
przybrał surowy ton: — Pierwsza ze 
wszystkich data dziejów świata — i ty 
jej nie znasz?

Wzruszyłem ramionami i powiedzia­
łem niepewnie: — Tego — nikt — nie 
wie!

Naso wybałuszył na mńie oczy. Ja 
jednak miałem czelność ciągnąć dalej. 
— Nie było przecież wtedy nikogo, kto 
mógłby zanotować rok, w którym się 
to odbyło!

Fala zdumienia, połączonego z weso­
łością, przeszła przez klasę. Nasó był 
tym tak zaskoczony, że przez chwilę 
musiał się opanowywać. W końcu jed­
nak ofuknął mnie ostro: — Głupie ga­
danie! Naturalnie, że wówczas nie był 
jeszcze nikt stworzony. Ale Pan Bóg

— Stworzyć wszechświat. to nic — ale trzeba 
o nim takie myśleć:
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sam był przy tym, a On nie potrzebował 
sobie zapisywać tej daty! Wszechwie­
dzący nie potrzebuje żadnego notatnika. 
Ale ty, Jego stworzenie, ty masz obo­
wiązek wbić sobie w pamięć tę datę! 
Dlatego zastanów się porządnie i po­
wiedz wreszcie, kiedy Bóg stworzył 
świat?

Zdawało mi się, że znalazłem wy­
bieg: — W okresie przedpotopowym!

Cała klasa zarżała śmiechem. Kaso 
rozdziawił usta ze zdziwienia:. — Co? 
W przedpoto...? Skłonny jestem uwie­
rzyć, że ty sam.... twój nos zdaje mi 
się być przedpotopowym.

Ogólna hałaśliwa wesołość. Ze złośli­
wym uśmieszkiem oglądał profesór mój 
nos: — Hm, siny on jest, zielony, żół.., 
ale, ale, Wurschterle ma lam na swoim 
policzku inne kolory tęczy? HC, Wursch­
terle, spróbujemy z tobą! Powiedz no. 
kochasiu, kiedy Bóg stworzył świat.'

Wurschterle, który zdążył zajrzeć do 
swej tablicy chronologicznej, poderwał 
się po wojskowemu z miejsca i wypa­
lił: — W roku czterytysiącestoosiemdzie- 
siątymdrugim.

— No, i...? — zapytał profesor wycze­
kująco. Wurschterle zerknął jeszcze raz 
do tablicy chronologicznej i powtórzył 
z uporem: — I drugim! Osiemdziesiątym 
drugim! Tak jest w mojej tablicy...

— Ależ, durniu, nie to mam na my­
śli! Liczba roczna jest ta, którą poda­
łeś... Ale każda data jest niekompletna, 
jeśli nie powiemy przy tym, czy to 
było przed Chrystusem, czy też po 
Chrystusie.

Wurschterle zrobił zdziwioną minę. 
Naso ciągnął dalej z pobłażliwym szy­
derstwem: — Czyż ten bałwan nie może 
nawet tego pojąć, że stworzenie świata 
musiało mieć miejsce przed Chrystu­
sem?

Urażony tym Wurschterle wzruszył 
ramionami i bąknął: — Oczywiście!

Naso rozgniewał się i zapiał: — Oczy­
wiście! Oczywiście! Jeśli to jest oczy­
wiste. to dlaczego nie mówisz tego za­
raz? Powtórz!

Wtedy Wurschterle powtórzył z głupia 
frant: — W roku czterytysiąceśtoosiem- 
dziesiątymdrugim przed narodzeniem i 
Chrystusa nastąpiło stworzenie świata.

Musiałem widocznie mieć mocnó 
zdziwioną minę, gdyż profesor zwrócił 
się nagle ku mnie: — Zdajeśz się po­
wątpiewać w to?

Szczerze przytaknąłem. Głos Nasona 
stał się szorstki: — Tak, tak! A dla­
czego w to nie wierzysz?

Dlaczego? Przemyśiiwałem właśnie 
nad tym i przyszła mi nagle ną myśl 
osobliwa skamielina. W kamieniołomach 
koło Magdeburga znaleziono ten skamie­

niały twór i podarowano go tamtejsze­
mu gimnazjum. Nasz nauczyciel histo­
rii naturalnej powiedział wtedy: — To 
jest ślimak, skorupiak z wczesnego 
okresu istnienia naszej Ziemi. Ślimak 
ten ma przeszło sto tysięcy lat.

Toteż zaryzykowałem odpowiedź: — 
Jeżeli istnieją skamieniałe ślimaki, ma­
jące ponad sto tysięcy lat. zatem stwo­
rzenie Ziemi musiało nastąpić dużo 
wcześniej.

Klasa zamieniła się w słuch. Zrobiło 
się cicho jak makiem sial. Naso zdawał 
się być mocno speszony tą moją odpo­
wiedzią. Próbował się więc uciec do 
płaskich dowcipuszków i kpinek: — Co, 
ty wierzysz w ślimaki, w jakieś głupie 
wymoczki? Idźże więc do twojego śli­
maka i pobieraj u niego naukę historii! 
Zna on widać lepsze tablice chronolo­
giczne od naszych, hę?

Nagle utkwił wzrok w jednym z ucz­
niów i wrzasnął: — Ty tam. Quenst.edt' 
Z czego się tak bezwstydnie śmiejesz?

Quenstedf podniósł się z miejsca i wy­
szczerzył swe nieco popsute zęby: — 
Mój ojciec ma również takiego ślimaka!

Ojciec Quenstedta był geologiem i wy­
dobywał już wielokrotnie z wapiennych 
skał Szwabskiej Jury różne skamienia­
łości przedpotopowych zwierząt. Dla Na­
sona było wielce nieprzyjemne, że lego 
rodzaju powaga geologiczna została 
użyta jako atut przeciwko niemu. Dla­
tego wykrzyknął: — Wynoś mi się z ty­
mi wykopanymi gnatami! Jak gdyby 
można było dowieść, jak stare są te 
skamieliny.

— Ha. i to można zrobić — odparł 
czupurnie Quenstedt.

Naso podenerwowany tym ciągnął 
dalej: — Rozsądny człowiek nie będzie 
polegał na takich ślimakach, choćby 
nawet były gdzie skamieniałe jak żona 
Lota, obrócona w słup soli. Spróbuj tyl­
ko i spytaj się twego ślimaka, ile ma 
lat! Czy myślisz może, że ci odpowie: — 
Mój Quenstedtku, możesz mi pogratulo­
wać. bo dzisiaj właśnie przed stu ty­
siącami lat. nastąpił dzień mojego ska­
mienienia.

Zachęcony uznaniem klasy, spojrzał 
Naso z góry na Quenstedta i spytał się 
go: — Czy widziałeś już kiedyś w ogóle 
takiego ślimaka?

— Naturalnie, że widziałem! Jeden 
taki ślimak leży w ogródku u Hebsa- 
ckera. Pewien teolog mieszkał na tere­
nie Łazienek Miejskich nad Neckarem 
i jemu to właśnie podarował owego śli­
maka pewien chemik. Kiedy teolog 
musiał później stamtąd wyjechać, nie 
mógł zabrać ze sobą skamieniałego śli­
maka, gdyż był on zbyt ciężki i nie 
mógł się zmieścić w lego walizce. Wiec 
pódarował go gospodarzowi Hębsacke- । 
rowi, u którego mieszkał, a ten położył 
tego ślimaka w ogródku między różami 
jako ozdobę.

— Ciężki był ten ślimak, powiadasz.’ 
— pytał podstępnie Naso. — Jaki cięż­
ki on był?

— A no, mógł mieć z pięćdziesiąt fun­
tów!

Wszyscy uczniowie zadziwili się. a 
Naso bąknął z niedowierzaniem: — Śli­
mak ważący pół ććtnara? Głupstwo, nie 
uwierzę w to!

— Ha, panie profesorze, ten ślimak 
to amonit. Taką nazwę nosi on 
w geologii...

— Amonit? A wiesz ty w ogóle, kto 
to byl Amon?

— To był baran z okrągłymi roga­
mi — powiedział Quenstedt, szczerząc 
zęby.

Kompromitujący Quenstedta brak ści­
słych wiadomości z tej dziedziny wyko­
rzysta! Naso, aby' się odegrać: — Sam 
jesteś baran! Naucz się wpierw mito­
logii, to wtedy możesz mówić o Amo­
nie!

Nieco łagodniej już zwrócił się teraz 
do ucznia Flammera. podziwianego dla 
jego wszechstronnych wiadomości: — 
A więc, Flammer, powiedz mu to ty!

Flammer podniósł się i .lekki rumie­
niec okrasił jego mądrą twarz: — Amon 
jest to przydomek Jowisza. Jako znak 
swej godności nosił on rogi baranie na 
głowie. Od tych właśnie rogów został 
nazwany gatunek dużych ślimaków 
przedpotopowych amonitami, ponieważ 
kształtem swym przypominają rogi boga
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■ Czy rzeczywiście trzeba mu dać rozum? 

Amona. To prawda, że u Hebsackera 
leży parę takich amonitów. A pan kan­
dydat nauk Hainlin mówił mi, że ich 
wiek jest kolosalny!

Naso zaniepokoił się: — Kolosalny? 
No tak! To może się zgadzać! Ale nie 
sto tysięcy lat!

— Pan kandydat Hainlin mówił, że 
muszą mieć z milion lat — uzupełnił swą 
wypowiedź Flammer.

— A mój ojciec — wmieszał się Quen- 
stedt — mówi, że parę milionów lat 
mniej lub więcej nie robi tu różnicy. 
Tak stary jest ten ślimak.

Naso zrobił się czerwony jak rak. Wy­
bałuszy! swe Oczy w widocznym zakło­
potaniu na Quenstedta: — Twój ojciec? 
Ten nie wchodzi tu wcale w rachubę' 
On jest przecież przyrodnikiem! Tak, 
gdybyście się już uczyli przyrodoznaw­
stwa. na co jeszcze macie czas w wyż­
szych klasach gimnazjum, to moglibyście 
wtedy paplać o amonitach. 1 to jeszcze 
nie wiadomo, czy przyrodnik, pan pro­

fesor Wildermut. zechciałby się z wami 
w ogóle zapuszczać w tego rodzaju spra­
wy. A gdyby wtedy miał wam podać 
jakąś inną datę stworzenia świata niż tę, 
którą macie na waszych tablicach, to 
może ona mieć znaczenie tylko w za­
stosowaniu do przyrodoznawstwa! Ale 
teraz mamy historię powszechną! A przy 
jej nauce musimy się tego trzymać, co 
historycy ustalili. Ponadto jest to tablica 
chronologiczna urzędowo uznana i za­
twierdzona. Nasze wirtemberskie mini­
sterstwo kazało wydrukować tę tablicę 
i zaleciło ją do użytku szkolnego. A kto 
nie respektuje naszego ministerstwa, ten 
nie może liczyć na promocję!

Już Naso myślał z satysfakcją, że po­
gnębił klasę i został jako jedyny zwy­
cięzca na placu, gdy wtem Flammer 
podniósł palec.

— Co tam, Flammer?
W odpowiedzi Flammer wypalił: — 

A skąd historycy wiedzą o tej dacie?
Naso osłupiał, rozdziawił usta i wy- 

trzeszczył oczy: — Pytasz Się, skąd to 
wiedzą? No tak. czy nie wierzysz już 
w Biblię? Z tej księgi nad księgami wy­
rachowali historycy tę datę! Mojżesz 
wylicza przecież lata, jakie upłynęły od 
stworzenia świata!

— Ale skąd to wie Mojżesz?
— Ha — zapalił się Naso — od Boga 

samego! On podyktował mu przecież te 
księgi, które Mojżesz spisał! Kto zatem 
nie wierzy w datę stworzenia świata, 
ten nie wierzy w Mojżesza! Któ zaś nie 
wierzy w Mojżesza, ten jest po prostu 
nicponiem!

Nieco wyczerpany zdawał się być Naso 
po tym kazaniu. Jednak popadłszy w za­
pal kaznodziejski, zdobył się jeszcze ną 
takie majestatyczne zakończertie: — 
Tak. naturalnie — szydził — zaprzań­
ców Boga nie brak na świecie! Ale nie 
tylko że ci bezbożnicy są bezczelnie 
zuchwali, lecz są przy tym bezdennie 
głupi! Tu jSrzed wami, dzieci, stoi żywy 
dowód na to. że jest Bóg! Gdyby bowiem 
Boga nie było, to czymże ja byłbym 
wtedy!

Z napięciem wlepili wszyscy ucznio­
wie wzrok w szkła jego okularów, za 
którymi gorzał płomień świętegó zapału.

-r Powtarzam pytanie: Czym byłbym 
wtedy ja? Czym byłby wasz profesor? 
Wy nie odważycie się tego powiedzieć. 
Zatem ja sam wam to powiem: Byłbym 
ostatnim kretynem, ignorantem, ciem­
niakiem i durniem! Jeślibym sobie cho­
ciaż tylko wyobraził, że Pan Bóg nie 
jest taki, jak Go przedstawia Biblia, to 
nie byłbym niczym innym jak politowa­
nia. godnym idiotą.

Profesor przypuszczał, że już sama 
bodaj myśl tylko, że on mógłby być idio­
tą. wyda sie czymś tak potwornym, że 
nasz mózg żó zgrozy skamienieje. Z pal­
cem wskazującym pfzy nosić wywodził 
dalej: — Ponieważ to jednak jest, nie­
możliwe — i byłoby pó prostu sprzecz­
nością samą w sobie — zatem wniosek 
rozumowy brzmi: Quod erat demon- 
strandum, ergo Bóg jest.

(Z niemieckiego przełożyła i wstępdm 
opatrzyła — mgr Irena Wałga)

Rysunki Jean Effela
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Z kroniki obozu harcerskiego

PRZECZYTALIŚMY w „Glosie Nauczy­
cielskim1" artykuł „Kierunek: biwaki — 

obozowanie"" pod niesłychanie obiecującym 
hasłem „Oby tak dalej'". Artykuł jako kie 
runek pracy harcerskiej wysuwa zajęcia 
terenoznawcze. Niewątpliwie wartości są 
ogromne. Kształcą pomysłowość, orienta­
cję. wytrwałość, są niezmiernie ciekawe —- 
porywają młodzież niezależnie od wie'ku- 
To nie są wartości do pogardzenia, szcze­
gólnie w naszym chorującym na śmiertel­
ną nudę harcerstwie. Ale czy to wszyst­
ko może być kierunkiem?

My na naszych obozach układamy so­
bie pracę inaczej — co innego uznajemj 
za właściwy kierunek. Spróbujemy tu opo 
wiedzieć o naszej pracy.

Już od czterech lat prowadzimy obozy 
aktywu harcerskiego dla miasta ar- 
szawy. Obozy nasze nazywamy walte 
rowskimi, ponieważ wzorem naszym jest 
gćń. Walter. Uczestników obozu łączy 
kult dla bohaterskich tradycji, sztandar, 
ostatnio „konstytucja walterowska1" (sta­
tut obozu). Na każdym obozie jest grup 
ką młodzieży, która uczestniczyła juz 
w jednym z poprzednich obozów. Oni to 
pomagają kadrze w wytwarzaniu okre 
słonej atmosfery. Staramy się bowiem 
od samego początku obozu o tak e war­
tości, jak: dziarska postawa (generalne 
hasło „Nie kwękać11), uznanie dla do­
brego humoru, dowcipu, pomysłowości, 
przyjaźń, szczerość, odwaga cywilna.

BĘDZIEMY tu pisać o ostatnim obo­
zie w Gliniku. Całość pracy na obo­

zie dzielimy na trzy okresy. P erwszy 
okres nosi nazwę ..Tak jak Walter"". Jest 
to okres wprowadzenia młcdzieży w po­
lityczną atmosferę obozu. W tym czasie 
zapoznajemy się z życiem i walką ko­
munistów, a szczególnie z działalnością 
naszego bohatera gen. Świerczewskiego. 
Staramy się. aby młodzież poznała go 
nie tylko jako wielkiego bohatera i wo­
dza. ale i jako człowieka. Okres ten za­
myka uroczyste ognisko i ślubowanie, 
po którym nowi uczestnicy obozu nazy­
wają się „walterowcami11.

Chcemy, aby w rezultacie tej pracy 
młodzież zadała sobie pytanie: jak życ, 
jak pracować, jak kontynuować wielkie 
dzieło rewolucjonistów.

Odpowiedź na to musi dać dalszy bieg 
zajęć na obozie, a przede wszystkim dru 
ga jego część, którą nazywamy ..okresem 
■wsi1". Wieś, to środowisko dla miejskich 
dzieci nieznane, przy czym -twarzające 
doskonałe warunki do przeżycia harcer­
skiej przygody W tym roku każdy za­
stęp podzieliliśmy na dwie grupy, z któ­
rych każda miała pracować w jednym 
gospodarstwie. Zadanie takich giup nie 
było łatwć. Chodziło o to. aby pozna ’ 
wieś jak najwszechstronniej. Poznać 
pracę, gospodarstwo, a przede wszystkim 
ludzi, jacy są. co myślą, jak ży.ią. Mia 
ła to być praca połączona z wywiadem 
społecznym o sytuacji na wsi.

Z trudności zdawaliśmy sobie sprawę 
wszyscy. Dobrze tkwił nam wszystkim 
w pamięci pogląd o podwójnej duszy 
chłopa. Początkowo gospodarze nieufnte 
odnosili się do możliwości pomocy z na­
szej strony. Ale wszystko przełamywał 
nąsz entuzjazm.

Marcin ma 13 lat. Snopy na wóz po- 
dąje po raz pierwszy. Nie idzie mu po 
czątkowo. Nie zawsze snopek chce zejść 
z wideł. Inni grabią ściernisko. Do sto­
doły wszyscy wracają na zbożu. „Tylko 
trzymać się" — upomina gospodarz. 
Dziewczęta przysiadają się do babki, p.> 
magają skrobać ziemniaki. Babka jest 
gadatliwa, ciekawa życia, jak jest

w Warszawie, jak na obozię pod namio­
tami. Sama w życiu wiele widziała 
i przeżytą.

Szybko minęło pół dnia. Wracając 
z kieszeniami pełnymi Ofiarowanych ja­
błek już sumujemy nasze osiągnięcia 
i p erwsze wyniki wielkiego wywiadu. 
Postanawiamy ze dwa razy wybrać się 
na wieczorne pogaduszki, przespać się 
na sianie.

Taka praca trwa 6 dni. czasami przed 
południem, czasami po południu. Czy 
jest ciekawa? Bardzo. Przede wszystkim 
jest, różnorodna — zwózka, młocka, wią­
zanie snopów, czyszczenie koni i inne 
prace gospodarskie. Ale najciekawsze 
są wieczorne pogaduszki. Nasi trochę 
śpiewają, opowiadają o Warszawce. Po­
tem rozmowa przechodzi na sprawy wsi. 
Obowiązkowe dostawy, podatki, ile czy­
stego dochodu z gospodarstwa? Jak » 
się żyło przed wojną? 1 tu wybucha 
wielki spór. Nasz gospodarz i jego żona 
kłócą się z babką. Babka twierdzi, że 
lepiej było przed wojną, młodzi, że te­
raz. Babka argumentuje cenami — mło­
dzi mechanizacją, szkołami.. Argumenty 
z obu stron są poważne. Powoli włącza­
ją się nasi. Dyskusja staje się ogólna 
i wreszcie dochodzi do sprawy najważ­
niejszej — spółdzielni produkcyjnej Tu 
starzy i młodzi są zgodni. Tylko nie 
spółdzielnia. Dlaczego? Opowiadają o ni­
skich dniówkach w spółdzielni w Ma­
szewie, o marnotrawstwie narzędzi i na­
wozów. Nie próbujemy kontrargumento- 
wać. Jutro trzeba spółdzielnię zobaczyć.

Ekipa do spółdzielni produkcyjnej wy­
brana z całej drużyny potwierdza te 
wiadomości, ale przynosi i inne. Np. Lu­
cia z błyszczącymi oczyma opowiada 
o urządzeniu spółdzielczego przedszkola, 
o zabawkach, książkach, dożywianiu.

Na naszym obozie rozpoczyna się dy­
skusja. Dlaczego jest źle w spółdzielni? 
Tolek twierdzi, że chłopi me przystępo­
wali do niej dobrowolnie, wyszukał ja­
kieś sprawy podatkowe, odbierane kro­
wy. więzienie itd. Jedna z trup pracuje 
u chłopa, który na ośmiu hektarach pro­
wadzi zmechanizowaną gospodarkę, ra­
cjonalną hodowlę, pszczoły, "ucznik. wa 
rzywa. Powcdzi mu się wspaniale. I ot.' 
ta grupa niemal w całości twierdzi — 
że chłopu jest dobrze, jeżeli umie gospo­
darować. Spółdzielnia jest niepotrzebna.

Teraz dopiero wybucha burza. Dysku­
sja toczy się przez cały czas — obie 
strony mają poważne argumenty oparte 
na konkretnych przykładach i wylicze­
niach. Wieczór poświęcamy rozmowom 
o wsi. Zastępy sumują wyniki swojego 
społecznego wywiadu. Bardzo ciekawi 
rozmowa. Mówi to młodzież w poczuciu 
gospodarskiej troski. Wiedza, którą posia­
dają na temat wsi, jest zdumiewająca. 
To nie jest wedza z lekcji szkolnej czy 
z książki, to wiedza człowieka. który 
pracował i teraz mówi o swojej pracy. 
Głęboko przemyślane argumenty. Chwi­
lami zapomina się, że ci dyskutanci ma­
ją po 14—15 lat.

Czy dyskusja doprowadziła do jedno- 
tnyślncści? — oczywiście nie. Z pewny 
mi sprawami zgodzili się wszyscy, w n e- 
których różnica zdań pozostała. Wyniki 
rozmów konfrontowaliśmy z życiem.
W CZASIE tej pracy doszliśmy zupeł 
’’ nie przypadkowo do nowej formy 

nazwanej przez nas ...śladami Timura"1. 
Oto grupa wędrując przez w!eś. obojęt­
nie w jakim celu, gdy spotka pracują­
cych. natychmiast pomaga. I tak np. 
przy głównej ulicy w Maszewie jakiś 
staruszek z wysiłkiem rąb.e drzewo — 
maszerująca tamtędy grupa z zastępu

Michał Dymitr Krajewski
„Wszystkie na ostatek nau­

ki, które wiek młody za­
przątnąć mają, łatwe do poję­
cia i miłe zdawać się będą, 
jeżeli różnych gry i zabawek 
sposobami, do wieku przy­
stosowane, bawić go raczej, 
a nie uczyć mają".

8 września 1746 r. urodził 
się Michał Dymitr Krajewski, 
pijar, wychowanek, potem 
i nauczyciel konwiktu Konar­
skiego w Warszawie, humani­
sta i pedagog, pisarz, autor 
wielu bardzo wówczas po­
czytnych powieści historycz­
nych.

Okres Polskiego Oświecenia 
powołuje do działalności o- 
światowej i pedagogicznej 
wielu wybitnych pedagogów, 
którzy w swoich pracach po­
dejmują również problemy 
wychowania przedszkolnego. 
Jednym z najbardziej w tej 
dziedzinie zasłużonych jest 
Krajewski, który tym się wy­
różnia spośród wielu współ­
czesnych mu postępowych 
działaczy, że pierwszy w Pol­
sce zbudował zwarty system 
wychowania przedszkolnego, 
obejmujący zarówno wycho­

wanie dziecka w domu, jak 
i w* zespole dziecięcym.

W książce „Gry nauk dla 
dzieci", wydanej w roku 1777,

autor występuje z progra­
mem dydakty -/no-wycho­
wawczym dla dcieri od :i do 
6 lat, z przemyślaną i wyraź­

nie sprecyzowaną metodą na­
uczania, z dojrzałą, postępo­
wą jak na owe czasy koncep­
cją wychowania moralnego.

Pierwszy zwrócił uwagę na 
właściwości psychiczne dziec­
ka. na rolę zainteresowań w 
tym wieku, na konieczność 
stosowania form zabawowych 
w pracy z dziećmi przed­
szkolnymi. Uwzględniając za­
sadę poglądowości w naucza­
niu zastosował zabawkę jako 
niezbędną pomoc naukową, 
wskazał na jej wartości dy­
daktyczne i wychowawcze, li­
czy nil z niej narzędzie pracy 
każdego wychowawcy pra­
cującego z małymi dziećmi.

Program wychowania mo­
ralnego oparty o psychiczne 
właściwości dziecka jest śmia­
łym przeciwstawieniem się 
ówczesnym metodom przy­
musu. bojażni. strachu przed 
karami za grzechy, systemo­
wi długotrwałych modlitw, 
bezmyślnego wkuwania pacie­
rzy. Krajewski walczył śmia­
ło z werbalizmem. z metoda 
pamięciowej tresury, z przy­
musem w wychowaniu.

S. L. i T. M.

pierwszego podbiega do mego i szybko' 
b erze się do pracy. żarem staruszek 1 
zdążył zaprotestować, drzewo jest już I 
porąbane i harcerze maszerują dalej. 
Ten rodzaj pracy doprowadził do zdoby-. 
cia nowych wartości. Mianowicie: każdy 
z osobna czuje obowiązek niesienia po 
mocy słabszym; wyrobił się wielki sza­
cunek dla pracy ludzkiej. Kobiety, km 
re obok obozu przenoszą wory pełne szy 
szek, nie mogą się nadziwić, że od pew­
nego czasu harcerze wyręczają je w no 
szęreu. Pytają nawet, czy nie wyszło 
w tej sprawie jakieś zarządzenie.

Gdzie w tym wszystk m atrakcyjność? i 
Otóż my uważamy, że atrakcyjności nie 
należy doczepiać do treści. Najatrakcyj i 
niejsza jest wędrówka w życie i właśnie 
taką oszałamiającą wędrówką harcerską i 
jest nasz „okres wsi11. To jest naprawdę 
welka przygoda.

..Okres wsi1" kończy wielkie Obozowe | 
święto — dożynki. Przedpołudnie tego । 
dnia zaj'muje olimpiada po 'tołudniu od­
bywają się właściwe dożynki. Przycho­
dzą zaproszeni gośc:e — nasi gospoda 
rze. Najstarszemu wiekiem wręczam) 
dożynkowy wieniec. Zaczynamy polone 
zem. a potem są dożynkowe występy: ' 
„Wieś wczoraj i dziś11. „Wieś wczoraj11— i 
wiersze Konopnickiej, zbójnickie pirsen- 
ki, dużo tańców, prawie bez słowa łą 
czącego. „Wieś dziś11 — wygląda zupełn-e 
inaczej — to po prostu dyskusja między 
tymi, którzy twierdzą, że na wsi jest 
dobrze a tymi, którzy twierdzą, że źle 
Dyskusja jest oparta na autentycznych 
argumentach z życia chłopów, u których 
pracowaliśmy. Ilustrowana iest piosen­
ką i wierszem Na zakończenie montaż > 
gospodyni dożynek (drużynowa) pyta na 
szych gości, która z grup ma racj;. 
A gdy oni me udzielają odpowiedzi, Ba 
sia mówi: „Nie po to mówiliśmy, że je.-,’ 
źle. ab}’ siąść i płakać11, a Rysiek: „A m.v 
nie po to. żeby się zachwycać. trzeb-, 
patrzeć i rozumieć życie11. Basia: „Trze 
ba się dużo uczyć, żeby umieć to życie 
zmieniać11. Po występach wszyscy uda-| 
ją się na biesiadę, po której Odbywa sie 
wielka dożynkowa zabawa z konkursa­
mi ludowego tańca, korowodami i wy­
stępami poszczególnych zastępów.
HF AJĘCIA o charakterze terenoznaw- 

czym przewijają się przez cały obó' 
(sygnalizacja, tropienie, gry terenowe' 
W dwu pierwszych okresach podporząd 
kowane one są wyraźnie zasadniczemu 
tematowi. W części trzeciej wysuwają 
się na plan pierwszy. Nazywamy ią ..la ■ 
tern leśnych ludzi1". Mamy poznać życic 
lasu i jego mieszkańców, nauczyć sie 
żyć z lasem Bezszelestnie podchodzić 
Budować szałasy n;e msżcząc lasu Róz 
pałać ogień jedną zapałką, gotować 
orientować się po gwiazdach, poznawać 
drzewa po liściu, rozróżniać gl -sy pta­
ków i wiele innych- rzeczy potrzebnych 
koniecznie do życia leśnemu człowie­
kowi.

Zastępy idą do lasu, budują szałasy 
w których mieszkają 4 dni i trzy noce 
W tym czasie zdobywają leśne miana 
np. „sowy11. ..tropiciele1’ itp. Miano mu­
si byó uzasadnione. Zastęp musi prdpa 
trzyć zwyczaje i posiąść umiejętność 
związane że zwierzęciem, którego nazwę 
nosi. Gdy zastęp wybierze miano — , 
przygotowuje totem odpowiadający na­
zwie. Od tej pory rozpoczyna się wielka 
gra — podchodzenie totemu. Zastęp, któ 
ry utraci totem, nie ma prawa do leś­
nego miana. Totemv podchodzi się w cią­
gu całego „lata leśnych ludzi11.

„Lato leśnych ludzi11 kończył „sejm 
leśnych włóczęgów11- Na umówione 
miejsce zastępy schodziły się w zu­
pełnej ciszy i zasiadały w koło. 
Ognia na razie nie zapalaliśmy. W ciem : 
ności ktoś pytał — czy jest tu zastęp I ’ 
Chór odpowiadał: nie, tutaj są „sowy11 
A dlaczego oni są „sowami?" I teraz 
zastęp odpowiadał w jaki sposób zasłu- 1 
żył na swoje miano. Gdy wszystkie za | 
stępy udowodniły prawo do miana, za i 
pałaliśmy ogień i składaliśmy leśne ślu­
bowanie:

„Wasze troski są moimi troskami, 
Wasze radości są moimi radościami, 
A każde zwycięstwo kończy się 

wspólnym zwycięstwem".
Kadra Obozu Walterówskiego 

J. Kuroń, J. Garwacki, H. Czubaty

Stanisław Konarski
„Niech chłopcy od naj­

wcześniejszych lat zaczynają 
pojmować... co winni są oj­
czyźnie. co należy im przez 
całe życie dla ojczyzny ro­
bić, jak konieczną jest rze­
czą wychować ich na do­
brych obywateli, aby mogli 
odwdzięczyć się ojczyźnie 
przez wspomaganie jej, bro­
nienie I dodanie jej sławy".

39 września 1700 r. urodził 
się Stanisław Konarski, uczo­
ny i odważny pijar, który w 
okresie największego upadku 
saskiej Polski podjął się pra­
cy nad jej podżwignięciem 
poprzez wychowanie młodego 
pokolenia w duchu nie koś­
cielnym, lecz narodowym i 
patriotycznym. Z jego naj­
ważniejszego dzieła politycz­
nego „O skutecznym rad spo­
sobie" przebija szczera tros­
ka o dobro kraju, nakazująca 
— nawet, wbrew interesom 
własnego zakonu — doradzać 
objęcie pieczy nad wychowa­
niem przez władze państwo­
we.

W latach 1740—1753 Konar­
ski przeprowadził w szkołach 
pilarskich postępową reformę 
szkolną. Założył nowoczesny, 
odpowiadający potrzebom 
kraju zakład wychowawczy 
— Collegium Nóbilium a na­
stępnie objął reformą wszyst­
kie w- Polsce szkoły swego 
zakonu

W programie nauczania za­
trzymał wprawdzie łacinę ja­

ko język wykładowy. al<* u- 
prości! naukę gramatyki i 
dopuścił język polski jako 
pomocniczy. W wyższych kia 
sach uczniowie mieli ezytac 
po raz pierwszy pewne dzieł; 
pisarzy narodowych. Zgodnie 
z nastawieniem nauki na po 
trzeby kraju, jego wzmocnić

nie ekonomiczne, polityczne i 
z uwagi na stosunki / Zacho­
dem. Konarski wprowadził 
do nauczania w Polsce po raz 
pierwszy takie przedmioty, 
jak: historia, geografa, geo­
metria. fizyka, rkonomla, 
prawo międzynarodowe i oj­
czyste oraz języki nowożyt­
ne.

Konarski zmienił również 
aarakter sejmików szkol- 
ycb, naśladujących szkodli­

we dla Polski sejmiki szła- 
•heekie z ich burdami i li­
berum veto. Tematem mów 
sejmikowych w szkołach pi­
larskich stał się pełny pro­
gram reformy podstaw bytu 
państwowego. Była tam mo­
wa o ulepszeniu praw, o po­
prawie edukacji, o ochronie 
chłopa, o ożywieniu handlu 
i przemysłu, o uporządkowaniu 
sadów i administracji. Sło­
wem. hył to program, jakie- 
gn żaden ze współczesnych 
polityków nie odważył się 
przedstawić. Używając takich 
środków oddziaływania, Ko­
narski mógł wychować nowe 
pokolenie, które dalej prowa­
dziło i rozwijało zaczęte 
przezeń dzieło odrodzenia 
kraju.

Działalność Konarskiego 
miała doniosłe skutki. Jezuici, 
nie mogąc zwalczyć postępo­
we I reformy przy pomocy 
drwin, obelg i intryg byli 
zmuszeni pójść w jpj ślady 
i choć w części dostosować 
swój program do rodzących 
się w kraju nowych warun­
ków ekonomicznych, społecz­
nych I politycznych. Swoją 
działalnością Konarski przy­
gotował grunt pod odrodze­
ni? polskiego szkolnictwa w 
dobi? Komisji Edukacji Na­
rodowej.

S. L. i T. M.

Wartościowa inicjatywa
„Wiele bym dał za to, żeby mieć nieco 

istotnych wiadomości z dziedziny sztuk 
plastycznych11 — oto głos nauczycieli w te­
renie. głos nie tylko tych, którzy kończą 
licea pedagogiczne. Rzeczywiście, ileż kło­
potu mają nauczyciele, gdy przyjdzie im 
przeprowadzić lekcje o Matejce, gdy mają 
wykład o sztuce odrodzenia czy stylu ba­
rokowym. Gubią się wówczas, szukają ma­
teriału, obrazów, pytają opiekuna biblio­
teki, narzekają na brak odpowiednich wy­
dawnictw. podręcznych encyklopedii. Wie­
lu rezygnuje z poszukiwań wobec piętrzą­
cych się trudności i radzi sobie, jak mo­
że. poprzestając zwykle na skromnych da­
nych w czytance czy wiadomościach ogól­
nych w podręczniku szkolnym.

WODKO gdańskie pragnęło temu choć 
częściowo zaradzić. Sekcje polonistyczne i 
robót ręcznych z początkiem ub. roku 
szkolnego weszły w porozumienie z kie­
rownictwem Muzeum Pomorskiego w 
Gdańsku i rozpoczęto pracę nad poszerze­
niem wiadomości nauczycieli języka pol­
skiego i rysunków z zakresu malarstwa, ze 
szczególnym uwzględnieniem tematyki 
wchodzącej do programu nauczania. Na 
razie praca poszła w dwu kierunkach, 
przeszkolenia na. specjalnym kursie poza­
lekcyjnym w Muzeum — historii malarstwa 
oraz omawiania na zespołach międzyszkol­
nych języka polskiego twórczości malar­
skiej Matejki i Chełmońskiego. Pracow­
nicy Muzeum Pomorskiego z ob. Mamu- 
szką na czele nie żałują sil, by zadaniu 
sprostać. Prelekcje ob. Mellin i Fabijań- 
skiej ilustrowane przy pomocy epidiasko­
pu spotkały się z dużym zainteresowaniem 
nauczycieli szkół podstawowych w Wej­
herowie, Pruszczu. Nowym Dworze itd.

Uprzejmości i dobrej woli pracowników 
Muzeum Pomorskiego w Gdańsku zaw­
dzięczają nauczyciele podniesienie swych 
wiadomości o wielkich osiągnięciach pol­
skiej i ogólnoświatowej kultury w dzie­
dzinie sztuki malarskiej.

W bieżącym roku szkolnym chcemy tę 
akcję poszerzyć, by pomóc nauczycielstwu 
w jego trudnościach związanych z proce­
sem nauczania.

ADAM LUTEREK
Gdańsk

Czy klasa jest kolektywem podstawowym?
Wtocząej się dyskusji na temat, sy­

tuacji w naukach pedag®gicz.nyeh 
ibyt mato uwagi poświęca się teorii wy­
chowania kolektywnego. Słabość tej teorii 
i nikłość jej osiągnięć wiąże się ściśle z 
ogólnym zahamowaniem rozwoju pedago­
giki w minionym okresie.

Trudno wyjść całkowicie poza kręgi 
schematyzmu i ciogmatyzmu i uniezależ­
nić się od ich wpływu paraliżującego sa- ; 
modzielność myślenia i twórcze docieka- i 
nia. Powietrzem tym oddychaliśmy do- j 
brych kilka lat... Trzeba mieć jednak od­
wagę przemyślenia na nowo niektórych i 
zagadnień i zrewidowania przyjętych za- : 
łożeń.

Jednym z twierdzeń, których prawdzi- 1 
wośći nikt dotychczas nie kwestionował, j 
jest teza.. że klasa jest kolektywem pod­
stawowym. Twierdzenie to. poparte m. in. 
autorytetem A. Makarenki. było po w- । 
szechnie przyjęte i pośrednio określało | 
sposób rozwiązywania ważnych zagadnień 
wychowawczych Spór więc o treść i za­
kres pojęcia kolektywu podstawowego jest j 
nie . tylko sporem terminologicznym, lecz 
wiąże się ściśle z konkretną, żywą tech­
niką pedagogiczną.

Kolektywem podstawowym w systemie ! 
Makarenki byl oddział (10—12 osób), któ­
rego członkowie „pozostają ze sobą w nie­
ustannej łączności rzeczowej, koleżeńskiej, 
obyczajowej i ideologicznej11.

Czy nasze klasy, dochodzące niekiedy 
do 40—50 uczniów, mogą przekształcać się ' 
w tego rodzaju kolektywy podstawowe? | 
Czy w tak licznym zespole szybko i tatwo 
może wytworzyć się zdrowe, wzajemne 
oddziaływanie wychowawcze, pocz.ućie 
wspólnej odpowiedzialności?

Pracując jako wychowawca w III ki. 
liceum pedagogicznego dążyłem do ufor­
mowania w klasie zdrowego i zwartego 
kolektywu. Uzbrojony nieco wiedzą teore­
tyczną i doświadczeniem praktycznym po­
szedłem najpierw utartą drogą. Starałem 
się umocnić aktyw, odpowiednio rozsze­
rzyć i pogłębić życie i pracę społeczną 
klasy. Oparłem się na radzie klasowej. < 
ponieważ organizacja ZMP w szkole była 
słaba. Klasa zaczęła systematycznie reali­
zować miesięczne plany pracy, spora część 
klasy została uaktywniona społecznie. Nie­
wątpliwym osiągnięciom w dziedzinie or­
ganizacyjnej i w pracy społecznej nie to­
warzyszył jednak proporcjonalny wzrost 
siły wzajemnego wychowawczego oddzia­
ływania. uformowanie sie w pełni zdro­
wej opinii społecznej. W klasie nadal 
istniało podpowiadanie, ściąganie, wrniki 
w nauce były sprawą osobistą każdego 
ucznia. Krytyka na zebraniach była de­
klaratywna i ostrożna, nie wywierała 
większego wpływu, zwłaszcza na podno­
szenie wyników w nauce.

Sytuacja zmieniła się. gdy po szczegó­
łowym przeanalizowaniu sprawy, wspól­
nie z aktywem podzieliliśmy klasę na

8 grup. Każda grupa według naszych 
założeń miała przekształcić się w kolek­
tyw podstawowy — składała się ona z 
sześciu uczniów. Członkowie grupy sie­
dzieli obok siebie, razem odrabiali lekcje, 
wspólnie pracowali społecznie.

Do umocnienia kolektywów podstawo­
wych przyczyniło się współzawodnictwo 
w dobrej nauce i zachowaniu. Wyniki 
współzawodnictwa notowała funkcyjna na 
specjalnej tablicy. Co mies.ac podsumowy­
wano wyniki grup, zwycięskie grupy byty 
nagradzane, np. w formie otrzymania 
bezpłatnych biletów' do kina, teatru itp. 
Przy podsumowaniu wyników* dochodziło 
między uczniami z różnych grup do pew­
nych scysji, zarzucano funkcyjnej błędy 
w* obliczeniu wyników, wspólnie spraw­
dzano podsumowanie, co świadczyło, że 
uczniom zależało na wynikach. Niektórzy 
uczniowie specjalnie zgłaszali się do róż­
nych dodatkowych prac społećz.nych. aby 
„zarobić11 dla grupy dodatnie punkty.

Szczególnie zbliżało uczniów wspólne 
odrabianie lekcji i praca na działce Każ­
da grupa miała własną działkę. W gru­
pach zaczęła pojawiać sie wspólna odpo­
wiedzialność i pozytywne oddziaływanie 
■w*zajemne Pod wpływem grup sporo ucz­
niów słabych podciągnęło się w* nauce 
i zmieniło swoje zachowanie. Szczególnie 
silny wpływ* wzajemny wystąpił w gru­
pach przodujących. W jednej z. tych grup 
np. dzięki zdrowej atmosferze pracy 
i właściw*ym stosunkom wzajemnym 
uczennica D„ która na III okres miała 
pięć ocen niedostatecznych, zdołała je 
poprawić i otrzymała promocję.

Silniejsze oddziaływanie wzajemne istnia­
ło w grupach złożonych z wychowanek 
internatu stale przebywających ze sobą, 
słabsze — w* grupach składających się 
z uczniów* z miasta. W grupach zacieśnia­
ły się stosunki między uczniami, które 
przekształcały się w prżyjażń.

W klasie zaczęła kształtować się zdrowa 
opinia społeczna, dzięki której np zlikwi­
dowano podpowiadanie. Pojawiła się 
wyżsźa forma oceny wzajemnej i rzeczo­
wa krytyka, np. uczennice krytykowały 
swoje najbliższe koleżanki z grupy za 
uchylanie się cd pracy społecznej, zanie­
dbanie w nauce. Uczennice, które miały 
mniejszy dochód w* sklepiku szkolnym, 
zostały skrytykowane za zaniedbanie zao­
patrzenia itp. Grupy zaczęły się więc 
przekształcać w kolektywy podstawowe 
wychoteujące swych członków.

Doświadczenia powyższe upoważniają 
w dużym stopniu do wysunięcia twier­
dzenia. że klasa nie jest kolektywem 
podstawowym, lecz kolektywem wtórnym. 
Kolektywami podstawowymi są zespoły 
złożone z mniejszej ilości uczniów powią­
zanych ściśle ze sobą wspólną nauką 
i pracą społeczną.

ZBIGNIEW ZABOROWSKI
Różan

JĘZYKOWE
Prof. dra W. Doroszewskiego

„W DOMU"" — „W DOMIE""
Poprawna forma miejscownika 1. p. 

rzeczownik dom brzmi w domu. W 
miejscowniku rzeczowników rodzaju 
męskiego występują dwie końcówki -e, 
-u. Końcówkę -e. mają rzeczowniki 
zakończone spółgłoską miękką, np. j, 
ś, ń: kraju, strusiu, koniu oraz zakoń­
czone na jedną ze spółgłosek tylnojęzy­
kowych: k, g lub ch, np. wrogu, wyro­
ku, mnichu. Końcówkę -e mają tematy 
zakończone na spółgłoskę twardą, np. 
p, t, ni, np. kot — kocie, prom — pro­
mie, chłop — chłopie. Rzeczownik dom, 
jakkolwiek zakończony jest na spółgło­
skę twardą m. odbiega od tej zasady, 
zachowując archaiczną końcówkę -u — 
w domu.

„Z DUŻE.) LITERY""
a także z nowej linii są wyrażeniaym 

niepoprawnymi. Powinno się mówić od 
nowej linii, od nowego wiersza, dużą 
literą.

„W PROSNEJ"" CZY „W PROŚNIE""
Nazwy miejscowości Złota, Biała, 

mają w miejscowniku formy zgodne z 
odpowiadającymi im przymiotnikami, a 
więc Złotej, Białej. Nazwy Prosną, 
Zglinna nie mają odpowiednich żywych 
przymiotników, powalają więc wahania 
co do formy miejscownika, a miano­
wicie co do tego, czy się powinno 
mówić w Prosnej, Zglinnej czy w Pro- 
śnie, Zglinnie. Trudno tu kategorycznie 
rozstrzygać. Jako analogia nasuwa się 
nazwa wsi Zbójna pod Ostrołęką, która 
w mowie ludności miejscowej ma od­
mianę rzeczownikową: w Zbójnie. We­
dług tego wzoru należałoby mówić 
w Prośnie, w Zglinnie, ale jeżeli miesz­
kańcy wsi sami mówią, że mieszkają 
w Zglinnej. to gramatyk ma za mało 
powodów do przekonywania ich, żeby 
zaczęli mówić inaczej.

LITR — „LITRA"
Miara objętości ma często na południu 

Polski postać: litra. Mówi się tam o 
kupnie jednej litry nafty, o sprzedaniu 
pięciu liter mleka. Oczywiście popraw­
na jest forma litr, której użycie daje 
i tę korzyść, że nie musimy z kontekstu 
dowiadywać się czy chodzi o litry czy 
litery (np. pięć liter).

J. W.

Niewiedza ogólnikami upstrzona
PROBLEM, o którym od dawna myślę 

i jakim chcę się zająć. n:e należy do 
łatwych W pedagogice i praktyce szkol­
nej przyjęto caly szereg terminów ozna­
czających zagadnienia i zjaw!ska często 
spotykane — światopogląd, politechniza­
cja, upolitycznienie, pedagogizacja. wy­
chowanie pozaszkolne i pozalekcyjne... 
Każdy, kto oddaje się sztuce bakałarzo­
wania, miał coś z nimi do czynienia albo 
przynajmniej słyszał o nich. Nie wszystkie 
jednak sprawy z kręgu szkoły i wycho­
wania można nazwać jednym słowem.

W wypracowaniach szkolnych uczniów 
klas licealnych, a także w wypowiedziach 
ustnych spotykamy takie mniej więcej 
sformułowania: „Kmicic miał postępowy 
charakter", „Książę Bogusław to był czło­
wiek niepostepowy, a jego krewniak Mi­
cha! Radziwiłł „bardziej postępowy11.

Zaledwie dwa lata miałem możność czy­
tania podobnych zdań, ale — trzeba przy­
znać — moc ich przeczytałem, gdyż takie 
kw atki nader gęsto porastały strony ze­
szytów poświecone charakterystyce po­
staci. Początkowo dawały mi okazję do

śmiechu, później stały się wprost dener- । 
wujące, natrętne zaczęły niepokoić. ZrÓ- : 
zumiałem wreszcie, że obok nieporadności ■ 
stylistycznej i słown:kowej --- tkwią ja-; 
-kieś inne przyczyny, które je zrodziły.

Jednym z najważniejszych celów, jakie . 
stawia przed nauczycielem program nau­
czania języka polskiego, jest doskonalenie I 
umiejętności uczniów w dokonywaniu I 
charakterystyki bohaterów literackich, | 
postaci historycznych i osób spotykanych ' 
w życiu. Cel potrafiliśmy postawić i czę­
sto go sobie wzajemnie wskazujemy, ale 
zapomnieliśmy o środkach, które prowa­
dzą do jego osiągnięcia.

Uczeń wyposażony w zawodną, nieste­
ty, miarę, której jeden koniec oznacza re- 
wolucyjność i postęp, drugi — wsteczni- 
ctwo i reakcję, przykładał ją do wszyst­
kiego. dodając od siebie stopniujące przy­
słówki. Stąd ów „postępowy charakter11 
Knrcica, ów „bardziej postępowy11 Michał 
Radziwiłł i ktoś „najbardziej11 czy „naj­
mniej postępowy11. Charakterystykę taką 
uzupełniano jeszcze przyłożeniem do po­
staci miary patriotyzmu. Zresztą słowo

„patriota" — za często powtarzane i na­
dużywane prze-z starszych — w rozumie­
niu uczniów stało się synonimem człowie­
ka dobrego, toteż bez wahania większa 
część uczniów (zwłaszcza z klas VIII) 
mianem patriotów darzy Anielkę i Gajdę, 
W:tyka i jego ż.onę z „Pocieszenia11 Marii 
Dąbrowskiej Pozostając jedynie w kręgu 
tych właściwości człowieka uczniowie 
silą rzeczy powtarzają jedno i to samo, 
sterają się tylko przyozdobić ukute poję­
cie różnymi epitetami. Stąd mamy „wiel­
kich11. „płomiennych" a nawet. — co smut­
niejsze — „płonących" patriotów (fakt 
autentyczny z wypracowania matural­
nego).

Kiedy przystąpiono do krytyki postaci 
J. W. Stalina, niektórzy uczniowie py­
tali, czy Stalin był postępowy, a jeden 
doszedł do wniosku, że tak. ale Lenin był 
bardziej postępowy.

Nie tylko do postaci przykłada się takie 
miary. Aż nazbyt często padają określe­
nia: „to było postępowe", „to niepostępo- 
we11 w historii, nauce o Konstytucji, 
w biologii.

Zajęci w pierwszym rzędzie tym, co 
nie było politycznie obojętne, zapOmina-

Bozstrzypięde konkursu nu recenzję
y PRZYJEMNOŚCIĄ zawiadamiamy 
" naszych czytelników, że konkurs na 
recenzję ogłoszony przez Ośrodek Badań 
Czytelnictwa Dzieci i Ml.Jzieży w nrze 
25 „Głosu Nauczycielskiego" (z dnia 
17. VI.1956 r.) przyniósł obfity plon. 
Wprawdzie ilościowo jest on niewiel­
ki. ale jakościowo przedstawia się nad­
spodziewanie bogato.

Otrzymaliśmy listy od 68 osób, któ­
re nadesłały łącznie 130 recenzji, w tym 
jedna osoba (Krystyna Sołonowicz) na­
pisała aż 11 recenzji.

Ogólnie prace, które otrzymaliśmy, są 
na wysokim poziomie. Okazało się jed­
nak, że recenzji dobrych była tak znacz­
na ilość, iż pomimo przewidzianej du­
żej ilości nagród, nie wszystkie prace, 
które otrzymały ocenę dobrą, zostały na­
grodzone. W selekcji Sąd Konkursowy 
kierował się kryteriami, które najogól­
niej były zawarte w notce informacyj­
nej naszego ogłoszenia.

Poniżej podajemy listę nagrodzonych 
uczestników konkursu:

1 nagroda w wysokości 1 000 zł — Aloj- ., 
za Czarnecka. Włocławek, za recenzję 
książki L. Sieciechowiczowej „Miasto 
na Złotym Szlaku11;

dwie II nagrody po 750 zł — Teofila 
Laska, Toruń, za recenzję 6 pozycji ż se­
rii ..Młodego Technika"; Bronisław Lo- 
tecki. Racibórz, za recenzję obu ksią­
żek K. Bunscha i E Amicisa „Serce11;

pięć III nagród po 500 zł — Jan Sikora. 
Cieszyn, za recenzję książki E. Rubino- 
wicza „Małe początki wielkich wyna­
lazków"; Franciszek Filipczak, Lidz­
bark Warmiński, za recenzję książki H. 
Boguszewskiej „Siostra z Wisły11; Anna 
Czechowicz, Rabka, za recenzję G. Ro- 
dari „Opowieść o Cebulku"; Michał Ki- 
siński, Kraków, za recenzję książki K. 
Bunscha „Zdobycie Kołobrzegu11; Stani­
sław' Cwenar, Jasienica Rosielna, pow. 
Brzozów, za recenzję książki ,1. Hena 
„Źrenice jego oczu11

15 wyróżnień po 200 zl: Bożena Bar­
dzińska, Zabrze, za rec. książki H. Ja­
nuszewskiej ..Pyza na polskich dróż­
kach11; Stanisław Hetper. Częstochowa, 
za rec. książki J. Żabińskiego „Jak po­
wstała trąba słonia"; Kazimiera Gans- 
dorfer, Sonina. pow. Łańcut, za rec. 
książki E. Amicisa „Serce"; Stanisław 
Jędrzejczyk, Warszawa 45, za rec. książ­
ki J. Korczaka „Król Maciuś Pierw­
szy"; Zofia Kamińska, Szczecin, za rec. 
książki H. Boguszewskiej „Siostra z Wi­

sły"; Janina Latynowicz, Mińsk Mas­
za rec. książki H. Januszewskiej ..Pyza 
na polskich dróżkach11; Janina Łuszczki. 
Jasienica Rosielna, pow. Brzozów, za 
rec. książki J. Brzechwy „Brzechwa — 
dzieciom"; Antoni Ostrowski, Grodzisk 
Maz., za rec. książki K. Bunscha ..Psie 
pole": Owsikowski Adam, Lubartów, za 
rec. książki Marii Kownackiej ..Dzieci z 
Leszczynowej Górki"; Andrzej Porębski, 
Prusów, pow. Żywiec, za rec. książki K. 
Bunscha ..żdobycie Kołobrzegu11: Krysty­
na Sołonowicz, Zambrów, za rec. książki 
,1. Korczaka „Król Maciuś Pierwszy"; 
Krystyna Sołonowicz, Zambrów, za rec 
książki W. Borudzkiej „Dorota i jej to­
warzysze11; Wanda Szlachetko, Gdynia, 
za rec' książki W. Zukrowśkiego „Por­
wanie w Tiutiurlistanie": Janina Wojti- 
szek, Gliwice, za rec. książki E. Niziur- 
skiego „Dzwonnik od św, Floriana"; He­
lena Zbrowska. Radzice. pow. Opoczno, 
za rec. książki .1. Brzechwy „Brzechwa — 
dzieciom".

Ze względu na dobre wyniki konkur­
su Ośrodek Badania Czytelnictwa po­
stanawia nawiązać kontakt korespon­
dencyjny z większością uczestników kon­
kursu w celu stałej współpracy. Szereg 
adresów szczególnie wybijających się 
recenzentów przekazaliśmy PWLD „Na­
sza Księgarnia", które w najbliższym 
czasie skontaktuje się z nimi.

Ośrodek Badania Czytelnictwa Dzieci 
i Młodzieży przy ZG ZZNP

liśmy o konieczności wykorzystania psy­
chologii w dziedzinach wiedzy humani­
stycznej. Nic innego, jak tylko ubóstwo 
wiedzy o człowieku, całkowita niewiedza 
o charakterze, temperamencie, uczuciach 
leży u podstaw cytowanych sformułowań 
uczniowskich,

W minionym roku szkolnym starałem 
się w jakiś sposób przeciwstawić panują­
cym tendencjom.

, Celowo dobrane tematy zadań domo­
wych i klasowych z języka polskiego nie 
wystarczyły. Kilka lekcji poświęciłem za­
gadnieniom ściśle psychologicznym. Jedna 
z nich np. traktowała o temperamentach, 
inne o charakterze, wyobraźni, uczuciach. 
Omówiliśmy krótko teorię, znaleźliśmy 
moc interesujących przykładów. Ucznio­
wie pod koniec roku szkolnego znacznie 
więcej mieli do powiedzenia analizując 
utwory liryczne, potrafili wydobyć z nich 
różnorodne uczucia i właściwie o wiele 
bardziej precyzyjnie niż przedtem je na­
zwać.

Do czego zmierzam?
Otóż sądzę, że uczniom ostatnich klas 

szkoły ogólnokształcącej bezwarunkowo 
należy udostępnić możliwość zdobycia ele­
mentów wiedzy psychologicznej w jaki­
kolwiek bądź, sposób — czy drogą osobi- 

I stej inicjatywy nauczyciela, czy drogą 
I nakazów programowych, czy też jeszcze 
inaczej. Np. szkoły TPD mogłyby wyko­
rzystać na to godziny wychowawcze.

Uważam, że jest to sprawa godna za­
stanowienia.

ANTONI MACKIEWICZ
Nowa Ruda

Bes podpisu
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Na co Iwiąiek zużył składkę w 1955 roku
T> RAK publikacji w zakresie sprawozdawczości finansowej naszego Związku w ciągu ubiegłych lat stanowi poważna f
" lukę. której wypełnienia żądają nasi Koledzy. Korzystamy więc z materiałów sprawozdawczych Zarządu GiówTiego *
ZZNP, by przedstawić na lamach „Głosu Nauczycielskiego" wykonanie budżetu związkowego za rok 1955. i {

DOCHODY
i Dochody ze składki członkowskiej wpływają do Za Co wpłynęło na tak znaczną dysproporcję dochodów k

rządu Głównego ZZNP nie w pełnej wysokości, lecz ty] i wydatków? Powodem tej dysproporcji było wprowa- ą
ko w 75 /o, a to dlatego, że 1% składki zatrzymuje PKO dzenie od 1 stycznia 1955 r. wypłaty zasiłków w wypad- a
jako prowizję za swoje czynności operacyjne, a pozosta ku śmierci lub urodzin, co wymagało w skali rocznej i

i le 24% zostaje przekazane na rachunek Centralnej Rady kwoty 2 166.800 zł; a poza tym — przeprowadzenie wy- i
Związków Zawodowych. borów do władz związkowych w oddziałach, w okrę- j

Pełny wpływ ze składki w r. 1955 wynosi! 21 609.000 gach i Zarządzie Głównym miało w tym roku charak- i
ł zł, z czego Zarząd Główny ZZNP otrzymał 16.168.000 zł. ter specjalnie uroczysty z powodu 50 rocznicy istnienia i

Wydatki w niektórych latach przewyższały wpływy Związku Nauczycielstwa Polskiego. Akcja wyborcza ko- jł
7. tej części składki, którą otrzymuje Zarząd Główny. sztowata ponad 1 175.000 zł. i

i Tak było i w roku 1955, gdyż — jak wynika z dalszej Omawiany niedobór w równowadze dochodów i wy- /
części tego sprawozdania — wydatki wyniosły 19.078.009 datków (2.910.000 zł) został wyrównany częściowo z do- żi zl. dochody zaś — tylko 16.168.0C0 zł, brakowało więc tacji CRZZ, częściowo zaś z własnych oszczędności z ro- i
do pełnego pokrycia sumy 2.910.000 zl. ku 1954.

W Y D T K 1
Podajemy niżej zestawienie wydatków pokrytych ze składki członkowskiej w roku 1955. Liczby procentowe ozna- f

czają stosunek procentowy danego wydatku do ogólnej kwoty wydatków w roku 1955, która wyniosła 19.078.000 zł.

Kwota Stosunek
i /

wydatku orocento-Lp. Określenie działalności w 1955 r. wy do ca- Objaśnienia i uwagi
i w tys. zł łego budź.
ł 
i I. Działalność kulturalno-oświat. 3 606.3 18.8 Suma obejmuje wydatki Żarz. Głównego, okręgów ł

i oddz. powiatowych i

i
1. Domy Kultury Nauczyciela 603,2 3,1 Istnieją 3 Domy K.N.: w Warszawie. Łodzi i Sta- f 

linogrodzie

ł 
ł

2. Kluby związkowe ZZNP 633,5 3,3 W roku 1955 istniało 66 klubów J

3. Działalność kulturalno-oświat. Obejmuje ponad 300 bibliotek, około 40 świetlic, \

i oddziałów powiat. 978,7 5.1 poza tym amatorskie zespoły artystyczne, pracę F 
k.o.. wśród dzieci itp.

4. Biblioteka centralna ZG ZZNP 108,2 0,6 Biblioteka liczy ponad 30 tys. tomów. Obsługuje J 
rocznie ponad 50 tys. osób (wypożyczeń) F

i 5. Wczasy świąteczne 454,0 2,4 Korzystało około 15 tys. osób w kraju ą

6. Inna działalność kulturalno- 828,7 4,3 „Dni Nauczyciela", w których wzięło udział po- 5 nad 55 tys. związkowców, wycieczki, zbiorowe wy- F 
jazdy do teatrów itp. F; oświatowa

II. Działalność bytowo-socjalna 2.506,8 13,1 Realizowano centralnie w Zarządzie Głównym f

1. Wczasy bezpłatne dla aktywi- 340,0 1,7 Korzystało 2.200 osób
stów związkowych

2. Zasiłki statutowe 2.166,8 11,4 Wypłacono 6.166 zasiłków z powodu urodzin lub \
śmierci w wysokości od 300 do 1.250 zł. F

ł
III. Współzawodnictwo i racjo- 127,9 0,7nalizacja Realizowano centralnie w Zarządzie Głównym 4

f
1. Nagrody indywidualne 1 zespo­

łowe
117,5 0,6 Z okazji konfer. sierpniowych 160 nagród od 300 i 

do 3.000 zł. \

? 2. Wymiana doświadczeń 10,4 0,1 Odprawa racjonalizatorów

<*
IV. Szkolenie związkowe ZZNP
(bez samokształcenia ideologicz- 396,5 2.0 W Ośrodku ZG ZZNP 600 aktywistów (6.508 osobodni)

ć 
f

nego) ł 
t

V. Działalność organizacyjno- 2.475,4 12.9 Wydatki obejmują Zarząd Gł.. okręgi i oddz. po-
związkowa wialowó. .

i \
t 1. Narady, odprawy, zebrania ple- 1.261,2 6,6 Wydatki były wysokie ze względu na obchody 50-lecia ZZNP i V Kratowy Zjazd Delegatów, w ro- fnarne zarządów itp. ku 1954 wynosiły 908 tysięcy |
t

2. Zjazdy sprawozd.-wyborcze 1.175,3 6,1 W r. 1953 akcja wyborcza kosztowała 657.000 zł.

i 
i

3. Inne wydatki organizacyjne 38,9 0.2 Utrzymanie łączności międzynarodowej ’

ł 
i* 
i 
ł \ 
i 
ł

VI- Utrzymanie instancji zwią­
zkowych 9.965,2 52.2 Koszty utrzymania Żarz. Gł.. okręgów i oddziałów ’ 

powiatowych y

1. Zarząd Główny 2 646.1 14.0
t

a) Place i świadczenia 1.412.0 7,5 Zatrudnionych było 70 osób J
ł

ł 
* 
i 
ł

b) Przejazdy służbowe 227,2 1.0 Przeciętny koszt jednego wyjazdu w teren około F
90 zł dziennie /

c) Środki lokomocji własne 31,6 0,3 Utrzymanie 2 wozów, osobowych \

d) Wydatki biurowe 105,3 0.6 Przeciętnie na 1 pracown. rocznie około 1.500 zł. \
4
i

e) Wydatki gospodarcze 870,0 4.5 W tym dotacia na utrzvmanie i remont gmachów \
ZZNP w Warszawie 850.000 zł. /

2. Zarządy okręgowe 3.714,9 19,6 Utrzymanie 19 zarz. okręgowych. 1

a> Płace i świadczenia 2.998.2 15,8
Zatrudnionych 150 osób J

i
b) Przejazdy służbowe 335,0 1,7 Przeciętny koszt jednego przejazdu około 60 zł / 

dziennie 1
ł

Przeciętnie rocznie na 1 pr c. około 1.000 zł. f
i

c) Wydatki biurowe 156,8 0,8

d) Wydatki gospodarcze 224.9 1.3 Średnio na jeden okręg około 12.500 zł. /

3. Oddziały powiatowe i ZGZ na 3.604,2 18.9 Utrzymanie 343 oddziałów powiatowych i 77 zakł. 4
ł prawach oddziałów org zw. na prawach oddziałów7 powiatowych a

i
ł j a) Płace i świadczenia 1.800,6 9,5 Ryczałty i dodatki funkcyjne od 100 do 300 zł mie- J 

siecznie dla oddziału F

b) Przejazdy służbowe 526,7 2,8 Przeciętny koszt jednego przejazdu około 35 zł j!
dziennie F

4 
i
<* 
i 
i 
C t

c) Wydatki biurowe 642,2 3.3 Przeciętnie około 500 zł rocznie na 1 osobę \

d) Wydatki gospodarcze 634,7 3.3 Fr.eciętnie około 2.000 zł rocznie dla oddziału \

Ogółem wszystkie wydatki 19.078,0 100

i 
ł/ 
ł 
(

Powy'ssze wydatki podaliśmy w tytułach uogólnionych. Jednakże samo opracowanie i wykonanie budżetu oparte
było na tytułach hardziej szczegółowych. których tutaj z braku miejsca nie podajemy. Liczby odnoszące się do od- r
działów powiatowych obejmują także wydatki zakl. org. związkowych, działających na prawach oddziałów powiato- f
wych, przy uczelniach wyższych, przy władzach i różnych instytucjach itp. J

i WYDATKI Z FUNDUSZÓW POZA SKŁADKOWYCH $
Podane wyżej zestawienie obejmuje tylko wydatki ze składki ' członkowskiej. Ale oprócz dochodów ze składki >

Zarząd Główny ZZNP otrzymał w r. 1955 dość znaczne fundusze z innych źródeł o specjalnym przeznaczeniu. Wśród ą
nich są dotacje Ministerstwa Oświaty na samokształcenie ideologiczne, fundusz zapomogowy dla kas zapomogowo- 4

i 
i

pożyczkowych, fundusz z likwidacji Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia" na urządzenie placówek kult.-oswiat. ż
i domów wypoczynkowych ZZNP oraz inne.

Wydatki z tych funduszów w roku 1955 ukształtowały się na poziomie następującym:
i a) samokształcenie ideologiczne, obejmujące około 170 tysięcy osób (według danych Wydziału Sa-
ł mokształcenia Ideologicznego Żarz. Gł.) z! 7 265.000,—
f 
( 
i 
ł

b) zapomogi bezzwrotne dla 415 kas zap -poż.. obejmujących około 140 tys, członków zl 2 98a.000,— ż
c) urządzenie placówek kulturalno-oświat. i domów wypoczynkowych ZZNP zl 2.513.000,—

Powyższe sprawozdanie nie obejmuje dochodów i wydatków następujących agend Zarządu Głównego ZZNP: a) Domy l
Wypoczynkowe ZZNP: b) Stołówka Żarz. Głównego w Warszawie; c) Hotel ZZNP w Warszawie; d) Administracja gma- #
chów ZZNP w Warszawie. Agendy te opierają swoją działalność na własnych budżetach. 1

(—) KAZIMIERZ GAJEWSKI (

i 
i

Warszawa. 26 września 1956 r. Kierownik Wydziału Finansowo-Budżetowego (
Zarządu Głównego ZZNP (

Zarząd Koła Absolwentów przy Państwowym 
Liceum Pedagogicznym w Gostyninie organi­
zuje w dniu 20 października br. Zjazd Absol­
wentów tutejszej szkoły. Prosimy koleżanki
i kolegów o przesyłanie zgłoszeń do dnia 
9.X.r6 r. na adres: Państwowe Liceum Peda­
gogiczne w Gostyninie, ul. Ozdowskiego 2.

Prezydium ZG ZZNP !

W DNIU 20 bm. odbyło się w War- (’ 
szawie posiedzenie Prezydium Za- 

rządu Głównego ZZNP. Tematem obrad 
była sprawa przygotowania Plenum Za- / 
rządu Głównego, które •zwołane zostanie r 
na 16 października br. Dyskusja toczyła \ 
się wokół programu działalności Związ- ą 
ku na najbliższą przyszłość i nad oprą- i 
cowanyfti przez Zarząd Główny projek- J 
tern zmiany struktury naszej organizacji. J

(ES) J

klasy

zrobić

deszcz.

zmienić. Reu-

Nauczyciele duńscy
z wizyta w Polsce

W styczniu br. delegacja nauczycieli pol­
skich z przewodniczącym Związku bawiła 
w Danii, gdzie zapoznała się z dorobkiem 
oświaty t rozwojem ruchu nauczycielskie­
go. W czasie swego pobytu delegacja na­
sza zaproponowała grupie tamtejszych 
nauczycieli i, działaczy związkowych od­
wiedzenie naszego kraju.

W wyniku tych rozmów w dniach od 
1—13 października gościć będziemy w Pol­
sce 9 kolegów z Danii, przybywających do 
nas z rewizytą.

Nasi duńscy koledzy podczas pobytu 
w Polsce pragną zobaczyć kilka naszych 
szkół i placówek wychowawczych oraz za­
poznać się z ogólnym dorobkiem naszej 
oświaty i kultury. Przewidziany jest pobyt 
delegacji w szkołach Warszawy, Krakowa 
i Stalinogrodu.

Wizyta kolegów duńskich przyczyni się 
do nawiązania serdecznej 
dzy nauczycielami 
wi dalszy krok na 
stych kontaktów między 
wszystkich krajów.

Polski 
drodze

(ES))

Ważne dla psychologów
W ZWIĄZKU z mającą się odbyć w 

październiku lub w listopadzie br. 
ogólnokrajową naradą psychologów Pol­

skie Towarzystwo Psychologiczne prosi 
wszystkie osoby, które ukończyły studia 
psychologiczne o nadesłanie swych adre­
sów do Zarządu Głównego Towarzystwa: 
Poznań, ul, Fredry 10 lub do Oddziału 
Warszawskiego: Warszawa, Uniwersytet, 
Krakowskie Przedmieście 26/28, 
Psychologii Ogólnej.

Postulaty wychowawczyń przedszkoli
TT ST ALIDA się opinia wśród wycho- 

wawczyń przedszkoli, że choć wycho­
wanie przedszkolne stanowi integralną 
część naszego systemu oświatowego, to 
jednak ten dział wychowania jest przez 
władze szkolne, a nawet organizację 
związkową, na ogół niedoceniany.

Wszelkie normy zagęszczenia przedsz­
koli zostały przekroczone. Niektórym pla­
cówkom grozi zdegradowanie ich do roli 
przechowalni dla dzieci, czynnych nieraz 
od świtu do nocy. Realizacja hasła 
„wszystkie dzieci matek pracujących 
mają zagwarantowane miejsce w przed­
szkolu" odbywa się kosztem wychowaw­
czyń. Pracownice przedszkoli borykają 
się z naporem rodziców ustosunkowa­
nych, narażają się na propozycje łapó­
wek (!), ulegają naciskom tzw. czynników, 
wreszcie muszą przyjmować do przedsz­
kola nawet dzieci cierpiące na poważne 
schorzenia. Dzień pracy w przedszkolu 
zbyt często przedłuża się poza obowiąz­
kowe 9 godzin.

Wychowawczynie przedszkoli nie mogą 
zrozumieć, dlaczego ich ciężka praca nie 
jest należycie oceniana, dlaczego ich upo­
sażenia są niższe od uposażeń nauczycieli 
szkół podstawowych, dlaczego nowa usta­
wa o prawach i obowiązkach nauczycieli, 
dająca przywileje nauczycielom szkół, od­
biera wychowawczyniom ferie zimowe i 
wiosenne, oraz zmniejsza czas trwania 
wakacji.

Kio weźmie odpowiedzialność za skutki?
OTO cztery historyczne daty Szkoły 

Podstawowej Nr 1 w Ełku: 1950 r.— 
rozpoczęto prace przy odbudowie szkoły; 
1954 r. — ostateczny termin zakończe­
nia budowy szkoły; 1955 r. — przerwano 
prace przy odbudowie szkoły; 1956 r. — 
społeczeństwo, nauczyciele, dzieci szkolne 
czekają na zakończenie odbudowy szkoły.

Co jest przyczyną, że odbudowa szko­
ły do dziś dnia nie jest zakończona? 
Chodzi o 400 000 zł (słownie: czterysta 
tysięcy złotych).

Budowlane Przedsiębiorstwo Powiato­
we w Ełku nie kończy odbudowy twier­
dząc, że Ministerstwo Oświaty jest mu 
dłużne tę kwotę za wykonane prace i od 
jej otrzymania uzależnia zakończenie ro­
bót. Tymczasem Wydział Oświaty WRN 
w Białymstoku twierdzi, że BPP „prze- 
fakturowało" o tych 400 000 zł dotychcza­
sowy koszt budowy szkoły, że przedsię-

Szkoła w Netcie zamknięta
„Glos Nauczycielski" nr 38 z dnia 16 

września br. zamieści! zdjęcie budynku 
Szkoły Podstawowej w Netcie, której 
jedno skrzydło zawaliło się na skutek 
złego wykonawstwa.

Inspektorat Ochrony Pracy Zarządu 
Głównego ZZNP po przeprowadzeniu wi­
zytacji szkoły w dniu 18 września br., 
biorąc pod uwagę, że obecny stan budyn­
ku szkolnego stwarza poważne zagrożenie 
dla życia pracowników i uczniów, zamk­
nął szkołę, tzn. wstrzymał w niej zaję­
cia.

Wzywamy Wydziały Oświaty PRN w 
Augustowie i WRN w Białymstoku, by 
zainteresowały się tą sprawa i pomogły 
kierownictwu szkoły w zorganizowaniu 
zajęć szkolnych.

Zwracamy również uwagę, że w bu­
dynku tym mieszkają dotychczas rodziny 
nauczycielskie, którym — do czasu ko­
misyjnego orzeczenia rzeczoznawców o 
dalszym losie budynku szkolnego — na­
leżałoby przydzielić mieszkania zastęp­
cze.

JÓZEF BINDAS
ZG ZZNP

pmefaMa wwcayęMa
'TŚZKOŁYnr lOOi:

OD W AUŁEM, co najpilniejsze. Roz- 
kłady materiału wpisane, klasy 

doprowadzone do porządku i przed­
maturalnego nastroju, trzeba 
bilans wakacji. Taki formalny.

Przeglądam zapisy z lipca i sierpnia. 
Najczęściej występuje słowo: 
Poza tym — siedzenie w domu, czy­
tanie. Okulary trzeba 
matyzm dokucza. Córka była na obozie 
treningowym, synek był na kolonii, 
wrócił zachwycony, deszczu nie zau­
ważył. Zona bawiła przez tydzień nad 
morzem, wróciła zakatarzona i za­
chrypnięta. Nie starczyło pieniędzy na 
projektowaną wycieczkę „Mazowszem" 
po Bałtyku. Itd., itd.

Trzeba to wszystko zaksięgować for. 
malnie, choć zawsze mam z tym po­
ważne trudności i nigdy nie mogę 
zrozumieć, co się zapisuje po stronie 
„winien", a co po stronie „ma".

Reumatyzm oczywiście po stronie 
„ma", bo go mam i nie ma co ukry­
wać. Dzieci na koloniach — chyba po 
stronie „winien", bo jestem winien 
wdzięczność dla ZZNP. Dobrze byłoby 
zapisać to po stronie „nie ma", jako 
że nie ma kłopotu, ale takiej pozycji 
księgoicość nie przewiduje. Ani poje­
dyncza, ani podwójna.

Trudna ta buchalteria.
Konferencja sierpniowa — po stro­

nie „winien", bo wini enem byt ją do- 
przyjaźni mię- J kładniej opisać w pamiętniku. Następ. 

i Danii, stano- i nego dnia po konferencji na gorąco 
rozwoju osobi- ż zapisałem: „Vide rok 1953,1954 lub 1955 
nauczycielami j — sierpień". W parę dni później chcia- 

łem coś więcej zanotować, ale okazało 
się, że nie ma co. Wyraźnie pamięć mi 
nie dopisuje i nie mogę na niej polegać. 
Przecież trwało to dwa dni i tyle było 
gadaniny, a ja nic.

Zle z pamięcią. Pamiętam np. i go­
tów jestem przysięgać, że poufne opi­
nie zostały zniesione. Tymczasem wczo. 
raj przyjmując w zastępstwie dyrek­
tora pocztę czytałem „pilne — poufne" 

S pisemko z Miejskiej Rady Narodowej 
na gotowym formularzu z prośbą o na. 

‘ destanie poufnej opinii o Stefaniaku, 
który pracował w naszej szkole w roku 
1953 jako palacz centralnego ogrzewa­
nia. Czy to aby nie początki sklerozy? 
I ,u kogo?

----— . Cóż jeszcze z okresu wakacyjnego? 
Zakład { Michał ożenił się z Elą, jak było do

Przecież z przywilejów tych korzystały 
do roku 1950 i tylko na okres planu sze­
ścioletniego zgodziły się (podjęły zobo­
wiązanie!) z pobudek obywatelskich i pa­
triotycznych wykonywać cięższą pracę.

Ustawa o prawach i obowiązkach nau­
czycieli przyznaje wychowawczyniom 
przedszkoli 6-tygodniowy urlop. Ale jak 
to/bywa w praktyce? Z 4-tygodniowego 
urlopu korzystają one normalnie, przez 
pozostałe zaś 2 tygodnie muszą się wza­
jemnie bezpłatnie zastępować. Czy taki 
zwyczaj jest zgodny z duchem pragma­
tyki?

Te i inne nabrzmiałe od dawna pro­
blemy były przedmiotem dyskusji na 
spotkaniu wychowawczyń warszawskich 
przedszkoli ż przedstawicielami Minister­
stwa Oświaty I Zarządu Głównego ZZNP 
w dniu 17 września 1956. Temperatura 
tego spotkania była wysoka, przemówie­
nia zaprawione goryczą.

Postulaty, jakie wysunęły wychowaw­
czynie przedszkoli na warszawskim spot­
kaniu, dotyczą: przywrócenia ferii ■ zimo­
wych i wiosennych, ferii wakacyjnych na 
równi z nauczycielami, podniesienia wy­
sokości dodatku za wychowawstwo, zre­
widowania dotychczasowych uposażeń 
(uzależnianie stawek uposażeniowych 
od korzystania z wyżywienia w przedsz­
kolu wśród wielu wychowawczyń jest 
niepopularne). Ponadto wychowawczynie 
domagają się zwiększenia ilości etatów 
zastępczych, stałej pomocy technicznej w 

biorstwo otrzymało już całą należność 
za całkowitą budowę.

Jeżeli Wydział Oświaty WRN będzie 
nadal czekał, to za rok lub dwa 400 000 
złotych już nie wystarczy na zakończenie 
odbudowy szkoły. Trzeba będzie na to, 
licząc skromnie, przynajmniej 2 000 000 
złotych, jeśli się weźmie pod uwagę, że 
odbudowa Szkoły Podstawowej Nr 1 
w Ełku kosztowała dotychczas około 
4 000 000 zł.

Kiedy na skutek wynikłego sporu, 
a miało to miejsce w pierwszych mie­
siącach 1955 r., BPP przerwało prace 
przy odbudowie szkoły, do zakończenia 
robót brakowało niewiele. Należało za­
kończyć prace przy dachu na dwóch 
skrzydłach budynku szkolnego.

Działania atmosferyczne, szczególnie 
wilgoć, zrobiły swoje — tynki odpadają, 
a do pomieszczeń szkolnych wdziera się 
grzyb. Na dalsze zniszczenie nie trzeba 
długo czekać. Wystarczą jesienne deszcze 
i mrozy w okresie zimy, a na wiosnę 
ściany zaczną pękać i rozwalać się. Bę­
dzie można w „Głosie Nauczycielskim" 
umieścić drugie atrakcyjne zdjęcie wa­
lącej się szkoły — dla naszej niesławy.

Chcemy zwrócić Ministerstwu Oświa­
ty uwagę na to, że w budynku tym od­
bywają się normalne zajęcia szkolne, 
że pracownicy szkoły i uczące się dzieci 
narażone są na niebezpieczeństwo; a kto 
weźmie odpowiedzialność za skutki, gdy 
zniszczone mury runą lub podłogi zawalą 
się.

(bin)

Ogłoszenia drobne
Komitet Organizacyjny Zjazdu Absolwentów 
byłych Szkół Administracyjnych i Spółdziel­
czych — obecnie Technikum Handlowe w 
Świdnicy zawiadamia, że dnia 6 i 7 paździer­
nika 1956 r. odbędzie się zjazd absolwentów 
W związku z powyższym uprasza się wszyst­
kich absolwentów pragnących wziąć udział 
w Zjeżdzie o natychmiastowe nadesłanie swe­
go dokładnego adresu na adres Technikum 
Handlowego w Świdnicy. PI. Lenina 7. * i

l 
*

PKO.

się, iż

przewidzenia. Zapatrzeni w siebie 
i szczęśliwi. Mają dwa pokoje, to zna­
czy on ma swój w jednym końcu mia­
sta, a ona swój w drugim. Twierdzą, 
że to dodaje uroku. Myślę, że niedługo 
zmienią zdanie.

A propos Michałów. Podobno ten 
sławny dyrektor Wesołek z Solna Ma­
łego, gdzie Ziółkowski uczył i skąd 
wyszedł z taką fatalną poufną opinią, 
przydzielił młodemu małżeństwu nau­
czycielskiemu dwa pokoje w budynku 
internatu. Jeden pokój był na piętrze 
zamieszkiwany przez dziewczęta, drugi 
na parterze zamieszkiwanym przez 
chłopców. Podobno było bardzo wesoło. 
Ziółkowski opowiadał to przy dyrekto. 
rze. Stary „wziął na ambit" i zapowie­
dział, że stanie na głowie, a Michałów 
do Nowego Roku ulokuje w przyzwoi­
tym mieszkaniu.

Rok szkolny zapowiada się dobrze. 
Podwyżka poborów dała się odczuć, 
szczególnie nam starym. Widziałem na 
własne oczy, jak żona chowa, do szu­
flady pod klucz książeczkę 
W klasach po zeszłorocznej czystce 
atmosfera dobra. Przekonali 
w żadnej księdze nie jest napisane, że 
każdy cymbał i leń musi mieć maturę. 
Bez porannych apeli jakoś się żyje, 
choć Barbara (po wakacjach jeszcze 
gorsza histeryczka) przylatuje do szko­
ły codziennie o godzinie 7,30, kręci się 
jak z pieprzem po korytarzach i zaglą- 
dp. do auli. Widoki na przyszość jak 
najlepsze. Będą komisje rehabilitacyjne 
dla byłych nauczycieli, obecnie graj­
ków kawiarnianych lub księgowych 
w spółdzielniach usługowych. Węgier­
skiej produkcji „Mazowsze" pójdzie na 
sprzedaż (ze stratą) na rzekę Ukajali, 
konferencje sierpniowe pójdą (bez stra- f 
ty) do tego samego lamusa, gdzie już t 
spoczywają egzaminy promocyjne i 
i apele poranne. Za zaoszczędzone na » 
konferencjach pieniądze kupi się pa- i 
pieru dla „Głosu", będzie miejsce na # 
poważne dyskusje pedagogiczne, któ- ł 
re każdy... i

Stop, stop. Marzyciel. Wcale nie kaź. r 
dy, bo na przykład u nas co najmniej r 
połowa grona jeszcze nie zauważyła, że J 
w „Głosie" pojawiła się nowa rubryka J 
„Z klasą na codzień", o której warto f 
podyskutować. ł 

oddziałach dla dzieci trzyletnich, zmniej­
szenia ilości dzieci w poszczególnych gru­
pach, uregulowania sprawy terminowego 
odbierania dzieci przez rodziców z przed­
szkola, zorganizowania (w Warszawie) 
odrębnych przedszkoli dla dzieci upośle­
dzonych umysłowo lub fizycznie. Następ­
ne postulaty dotyczyły remontów i lep­
szego zaopatrzenia przedszkoli oraz po­
prawy warunków bytowych pracowników 
(mieszkania, wyżywienie, wczasy rodzin­
ne).

Czym zakończyło się to spotkanie? 
Trzeba powiedzieć, że niełatwe zadanie 
miał przedstawiciel Ministerstwa Oświa­
ty, dyrektor departamentu Z. Woźniaka. 
Wychowawczynie przedszkoli domagały 
się natychmiastowego ustosunkowania się 
do poruszonych spraw i wiążących de­
klaracji. Rozumiejąc trudne warunki, w 
jakich wychowawczynie przedszkoli pra­
cują i uznając słuszność wielu postula­
tów, dyrektor Woźnicka nie mogła jednak 
zadeklarować szybkiego ich uwzględnie­
nia. W swoim przemówieniu zarysowała 
wprawdzie perspektywy zmian na lepsze, 
ale wskazała również trudności gospodar­
cze, które tę poprawę opóźniają. Nieste­
ty, wywody te nie przekonały całkowicie 
uczestniczących w zebraniu wychowaw­
czyń przedszkoli.

Ponieważ spraw tak zasadniczych nie 
można ani rozstrzygnąć, ani załatwić na 
jednym zebraniu, postanowiono — zgod­
nie z propozycją przewodniczącego ZG 
ZZNP — kontynuować dyskusję na pła­
szczyźnie związkowej. W tym celu powo­
łano komisję, której zadaniem jest zor­
ganizowanie Sekcji Wychowania Przed­
szkolnego przy Zarządzie Głównym 
ZZNP. Zada.dem sekcji będzie rozwijanie 
dyskusji wokół węzłowych problemów 
wychowania przedszkolnego i rozwiązy­
wanie w porozumieniu z Ministerstwem 
Oświaty palących spraw zawodowych i 
bytowych pracowników przedszkoli. W 
październiku odbędzie się plenarna sesja 
sekcji z udziałem przedstawicielek 
wszystkich województw.

J. MALARECKI
ZG ZZNP

Komunikat Wydziału 

Szkolenia Ideologicznego
WYBRANE ZAGADNIENIA 

FILOZOFICZNO-PEDAGOGICZNE
1. Proces , kształcenia naukowego poglądu na 

świat w świetle zasady wolności sumienia 
i walki ideologicznej. 2. Problemy teorii poz­
nania, szczególnie ważne dla dydaktyki. 
3. O naukowym pojmowaniu życia psychicz­
nego. 4. Kształtowanie zasad moralności i hu­
manizmu socjalistycznego w życiu osobistym 
ucznia i społecznym życiu szkoły. 5. Przyrod­
nicze podstawy rozwoju świadomości i pro­
cesów myślenia. Rola działania, myślenia 
i mowy w nauczaniu i wychowaniu. 6. Pro­
ces kształtowania patriotyzmu i internacjona­
nizmu w pracy dydaktyczno-wychowawczej 
szkoły.

Z HISTORII RELIGII 1 ATEIZMU
2. Pochodzenie i funkcja społeczna religli, 

zwłaszcza chrześcijańskiej. 2. Filozoficzna 
i społeczno-polityczna doktryna współczesnego 
katolicyzmu. 3. Z historii przedmarksowskiego 
ateizmu. 4. Nauka i religia. 5. Moralność ka­
tolicka. 6. Moralność socjalistyczna.

Z FILOZOFII
3. Walka klas jako prawidłowość rozwoju 

społeczeństw antagonistycznych. 2. Rewolucja 
socjalistyczna i drogi jej rozwoju w obecnym 
okresie. 3. Dyktatura proletariatu a demokra- 
tyzm socjalistyczny. 4. Jednostka a społeczeń­
stwo. 5. o patriotyzmie, nacjonalizmie i in­
ternacjonalizmie. 6. Moralność — jej elemen­
ty klasowe i ogólnoludzkie.

ŚWIATOPOGLĄDOWE
1. O wieczności świata i jego rozwoju. 2. Jak 

powstało życie na ziemi. 3. Jak powstał czło­
wiek. 4. Co to jest myślenie. 5. Czy świat mo­
że być poznany przez rozum ludzki. 6. Jak roz­
wija sdę społeczeństwo ludzkie. 7. Co to jest 
państwo i jakie jest jego znaczenie w życiu 
społecznym. 8. Klasy a naród.

Tematykę programową zagadnień bieżącej 
polityki Partii i Rządu ustalą zarządy okrę­
gów wspólnie z Woj. Ośrodkiem Szkolenia 
Partyjnego.

UWAGA: Ze względu na zainteresowanie 
nauczycielstwa tematyką religioznawczą zespo­
ły wszystkich kierunków mogą w ciągu roku 
zrezygnować z niektórych tematów programo­
wych i przepracować interesujące nauczycieli 

zagadnienia z historii religii i ateizmu.
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